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W TORUNIU 
MIĘDZYNARODOWE 
FORUM FILMOWCÓW 
AMATORÓW 


Toruń jest gospodarzem międzyna- 
rodowej imprezy filmowej, która fi- 
guruje w kalendarzu imprez UNESCO. 
W dniach 2:—31 sierpnia w mieście 
Kopernika odbędzie się XXXIV Kon- 
gres Międzynarodowego Stowarzysze- 
nia Filmowców Amatorów (UNICA), 
w którym wezmą udział przedsta” 
wielele ponad 30 krajów. Kilkadzie- 
siąt flmów stanie do konkursu, od- 
pywającego się pod hasłem „Io' naj- 
lepszych filmów w świecie”. Organi- 
zatorami kongresu, który po _ raz 
pierwszy odbywać się będzie w Pol- 
$ce, są: Ministerstwo Kultury | Sztu- 
ki, Urząd Wojewódzki, Uniwersytet 
im. Mikołaja kopernika, Kujawsko- 
Pomorskie Towarzystwo. Kulturalne, 
Federacja Amatorskich Klubów Fi 

mowych w Polsce i AKF_ „Jupitei 

w. Bydgoszczy. 


W STULECIE 
URODZI 
PRÓSZYŃSKIEGO 


W Muzeum Techniki w Warszawie 
czynna jest wystawa poświęcona do- 
robkowi polskiego pioniera kinema- 
tografii, Kazimierza  Prószyńskiego. 
zdjęcia 1 fotokopie dokumentów 
przypominają środowisko rodzinne 
twórcy pleogratu (był synem znanć 

go działacza oświatowego | dzienni- 
karza Konrada Prószyńskiego — 
„Promyka”) oraz jego najważniejsze 
wynalazki, usprawnienia, patenty i 
pomysły. Można także obejrzeć 
pierwszą ręczną kamerę „Aeroskop”, 
amatorski aparat „Oko” oraz aparat 
projekcyjny | kopiarkę „Oko”. Wy- 
stawa, Według scenariusza prof. Wła- 
dysława Jewsiewickiego, czynna Dę- 
dzie do końca września. 


NOMINACJE REKTORÓW 


UCZELNI ARTYSTYCZNYCH 


Wicepremier. minister kultury i 
sztuki Józef Tejchma wręczył nomi- 
nacje rektorom wyższych 'uczelni ar- 
tystycznych na lata 1975— 78. Na st: 

nowiska rektorów powołani zostali 
m.in. prof. Tadeusz Łomnicki w 
Państwowej Wyższej Szkole Teatral- 
nej w Warszawie, doc. Jerzy Krasow- 
ski w Państwowej Wyższej Szkole 


SERIAL WEDŁUG 
„ZAKLĘTEGO DWORU" 


Reżyser Antoni Krauze przygotowu- 
je siedmiogodzinny serial na podsta- 
wie | „Zaklętego dworu" Walerego 
Łozińskiego. Łoziński kanwie 
przygód "wzorowanych na_ dziełach 
Aleksandra Dumasa i Eugeniusza 
Sue, pokazał jak zacotana prowincja 
galicyjska  nasiąka rewolucyjnymi 
ideami okresu Wiosny Ludów. Są 
w tej opowieści — skrojonej dla po” 
trzeb małego ekranu przez scena- 
rzystę Andrzeja Wydrzyńskiego — 
motywy typowe dla przygodowego 
romansu kostiumowego: rywalizacja 
dwóch braci o rękę pięknej dziew- 
czyny, ucieczki przed Austriakami 
tropiącymi tajne organizacje niepo- 
dległościowe, sfingowana śmierć | ti 
jemniezy testament, a lakże opustosza- 
ły dwór, w którym rzekomo straszy. 
Są też 'nistorie komiczne, a nawet 
groteskowe. Romans ten prof. Julian 
Krzyżanowski uważa za „najpopular- 
niejszą, żywą do dziś, romantyczną 
powieść polsk: 

W filmie „płaszcza i szpady” wy- 
stąpią: Danuta Kowalska, Bogdan 
Baer. Tadeusz Bartosik, Krzysztof 
Świętochowski, Roman Wilhelmi i Ol- 
gierd Łukaszewicz. Operatorem jest 
Maciej Kijowski. Scenografię projek- 
tuje Tadeusz Wybult, a produkcją 
kieruje Lechosław Szuttenbach. Zdję- 
cia rozpoczną się w początkach lipca 
w Walewicach pod Łowiczem. Serial 
Powstaje w Zespole Filmowym 
„Tor”. 





Teatralnej w Krakowie i doc. Stani- 
sław Kuszewski w Państwowej Wyż- 
szej Szkole Filmowej. Telewizyjnej 
i Teatralnej w Łodzi. W uroczystości, 
która odbyła się w Pałacu na Wodzie 
w warszawskich Łazienkach, wzięli 
udział przedstawiciele świata nauki, 
kultury 1 sztuki. 


KRZYSZTOF 
ZANUSSI 

U PREZYDENTA 
MEKSYKU 


Zaproszony przez państwowe przed- 
siębiorstwo filmowe Meksyku. Krzy- 
szlot Zanussi wygłosił w tym kraju 
cykl wykladów na temat najważniej- 
szych zjawisk we wspólczesnych ki- 
nematografiach _ socjalistycznych. W 
czasie swego pobytu reżyser przyjęty 
zostal przez prezydenta Meksyku, 
Luisa Echeverrię Alvareza. Na zdję- 
ciu od lewej: Rodolfo Echeverria Al- 
varez, brat prezydenta, szef państwo- 
wego  przedsięhiorstwa _ filmowego, 
prezydent Luis Echeverria Alvarez 
1 Krzysztot Zanussi. 


PORTRET MATKI 


W_filmii 
po pięćdziesięcioletniej przetwi 


— Byłam na drugim roku szkoły 
teatralnej, kiedy reżyser Wiktor Bie- 
gański zaproponował mi główną rolę 
w filmie „Zazdrość”, Grałam córkę 
obywatela ziemskiego — jak to się 
wtedy mówiło — która, zgwałcona | 
szantażowana przez parobka, mści się 
okrutnie na swoim prześladowcy. No 
cóż, takie tematy były modne w la- 
tach dwudziestych. Mój następny 
film „Bożyszcze”, także Biegańskie- 
go. eksploatował taką samą te- 
matykę. Pamiętam jednak, że inż. 
Zbigniew Gniazdowski pięknie stoto- 
grafował Tatry. 

© Potem jednak zrezygni Pant 
ARE szygnowała Pani 

— Po ukończeniu szkoły teatralnej 
zajęłam się sceną, która ofiarowała 
mi znacznie bogatsze role. Grałam w 
Tepertuarze o jakim każda aktorka 
może marzyć. W „Zbójcach” Schilie- 
ra i „Pigmalionie” Shawa, w „Otel- 
lu" 1 „Kupcu_ weneckim" ” Szekspira, 
Nie sposób wszystkiego wymienić, ty 
le tego było. W dodatku miałam 
szczęście występować z aktorami naj- 
wyższej Klasy: Stefanem Jaraczem, 
Juliuszem Osterwą, Wojciechem Bry- 
dzińskim, Karolem Adwentowiczem, 
Kazimierzem | Junoszą-Stępowskim. 
Zawsze podziwiałam kolegów wysię- 
pujących w filmie. 

Po wojnie doszły dodatkowe obo- 
wiązki: zostałam profesorem  kra- 
kowskiej PWST. Nie odpowiadały mi 
propozycje przedstawione przez fil- 
mowców. 

© Ostatecznie jednak dała się Pani 
skusić? 


— Zainteresowała mnie postać mat- 
ki, jej zwyczajność, a zarazem nie- 


„Dom moich synów* Gerarda Zalewskiego powraca na ekran — 
— znakomita aktorka Zofia Jaroszewska. 


zwyczajność. To kobieta o dużej wraż- 
liwości i wielkiej kulturze. Jest wdo- 
wą po zawiadowcy stacji, żyje skrom- 
nie, we własnym domku w jakimś 
niedużym mieście. Jest dumna z 
trzech synów, z których jeden jest 
dyrektorem departamentu, drugi — 
dobrze zapowiadającym się naukow- 
cem, a trzeci, najmłodszy — jeśli tyl- 
ko się ustatkuje — zostanie architek- 
tem. 'Ale doskwiera jej samotność, 
chciałaby być razem z bliskimi, sy- 
nami, wnuczkami. Nie chce się hiko- 
mu narzucać, jest zbyt delikatna, Je- 
dzie więc do synów niby poradzić się, 
czy ma sprzedać rodzinny dom, a W 
rzeczy samej, żeby wysondować, przy 
kim znajdzie kąt na stare lała. Jest 
tolerancyjna, rozumie postawę synów, 
synowych, wnuczków, nawet jeżeli 
ich zachowanie rani jej uczucia mat- 
czyne. Prosta to historia i niestety w 
naszych czasach dość typowa. I przez 
to w jakiejś mierze tragiczna. 

© Czy odczuła Pani różnice w spo- 
sobie pracy? 

— Poza stroną techniczną. na której 
się nie znam — raczej niewielkie. Wy- 
nikają one z bagażu aktorskich do- 
świadczeń. Pamiętam jeszcze jak w 
sposób mechaniczny zmuszałam się 
do płaczu, Dziś gra się naturalniej, 
dyskretnie przekazuje się uczu 

© Czy po tej próbie wystąpi Pani 
jeszcze w filmie? 

— To zależy, jak moja rola zostanie 
przyjęta. I czy otrzymam równie in- 
teresującą propozycję. 

© Jest Pani aktorką Krakowskiego 
Teatru im. Słowackiego, ele gościnnie 
yra Pani rolę Demeter w „Nocy li- 


stopadowej”, którą Andrzej 
wystawił w" Starym Teatrze. 
— Podjęłam się tej niewielkiej roli 
ze względu na możliwości pracy z 
Wajdą w zespole Starego Teatru. 
Uważam Wajdę za znakomitego reży. 
sera, doskonale  czującego aktora. 


Wajda 


Zotia_ Jarox 
moieb synów” 


„Domi 


Dużym przeżyciem były występy ze 
Starym Teatrem w Londynie. Nie 
tylko Połonia ze wzruszeniem odbie- 
rała każdą scenę. każde słowo, rów- 
nież Anglicy. (Wielu recenzentów 
wnikliwie analizowało nie tylko 
stronę wizualną obu spektakli, ale 
i ich warstwę polityczną, polską, 
rodową. 








Na planie 


NASZ CZŁOWIEK 


w pierwszym pełnometrażowym 
filmie utalentowanego dokumentalis- 
ty, Krzysztofa Kieślowskiego główne 
role grają: Franciszek Pieczka, Joan- 
na Orzechowska, Mariusz Dmochow- 
ski. Andrzej Skupień i Jerzy, Stuhr. 
Bohaterem filmu Nasz człowiel 
jest dyrektor budowy kombinatu 
chemicznego; kierowana przez niego 
inwestycja, to wprawdzie życiowa 
szansa dla biednego regionu, ale tak- 
że zagrożenie naturalnego środowiska 
1 zabytkowego zespołu  urbanistycz- 
nego. Zdjęcia powstają w Bełchato- 
wie, Puławach, Płocku i Warszawie. 
Operatorem jest Sławomir Idziak, 
scenografem Andrzej Płocki, produk- 
cją kieruje Zbigniew Stanek. „Nasz 
człowiek" powstaje w Zespole Filmo- 
wym „Tor”. 


STAN NATURALNY 


Pod Kartuzami trwają zdjęcia do 
filmu „Stan naturalny", którym w 
Zespole" Filmowym X” debiutuje 
autor kilku sztuk teatrainych. absol- 
went PWSFTViT — Feliks Falk. Re- 
żyser — zarazem scenarzysta filmu 
w tej opowieści o urlopowej przy- 
godzie pewnego małżeństwa polemi- 
zuje ze stereotypowymi przekonania- 
mi, iż dla ludzi przeciążonych cywi- 
Hzacyjnymi stressami ratunkiem jest 
ucieczka na łono natury. Przed ka- 
merą Andrzeja Jaroszewicza wystę- 
pują: Teresa Budzisz-Krzyżaiowska, 
'Andrzej Chrzanowski, 

czewski, Jerzy Trela | Ryszard Pie- 
truski. Scenografię projektuje Bole- 
sław kamykowski, produkcją kieruje 
Urszula Orczykowska. 


Scenariusze 


DULSKA NA EKRANIE 


Jan Rybkowski przygotowuje ekra- 
nizację „Moralności pani Dulskiej 
Gabrieli Zapolskiej. Scenariusz napi- 
sali Andrzej Jarecki | reżyzer. ope- 
ratorem jest Zygmunt Samosiuk. 
scenografem — Jerzy Groszang, pro- 
dukcją kieruje Grzegorz Wożniak. 
Zdjęcia rozpoczną się w połowie lip- 
ca. Film. który nosić będzie tytuł 
Sezonowa miłość”. powstaje w Ze- 
Spole Filmowym „Pryzmat”. Warto 
przypomnieć, że dramat _ Zapolskiej 
był już sfilmowany w ZSRR i CSRS. 


EETZZE TETRA 
KTÓRY AKF 


ZDOBĘDZIE 
PUGHAR GKKFiT? 


w dniach 20—22 czerwca odbywa 

ję w Olsztynie V, Festiwal Amator- 
skich Filmów  Turystyczno-Krajo- 
znawczych, któremu patronuje Głów- 
ny Komitet Kultury Fizycznej I Tu- 
rystyki. Obok fllmów o lematyce tu- 
rystycznej. sportowej. tolkorystycz- 
nej | ochrony środowiska naturalne- 
go biorą w nim udział — po raz 
pierwszy — filmy poświęcone ochro- 
nie zabytków. Najlepszy film testi- 
walu otrzyma nagrodę Złoty Król 
Jezior”, a klub amatorski, który 
przedstawi najlepszy zestaw filmów 
— puchar przechodni przewodniczące- 
go GKKFIT. 


okładce 


OLGIERD LUKASZEWICZ 
gra w filmie „Dzieje grzechu” 
Waleriana Borowczyka 

M Fot. Jerzy Troszczyński 











Stylizacja zablja wzruszenie 


O filmowej adaptacji „„Dziejów grzechu* Stefana Żeromskiego. 
dokonanej przez Waleriana Borowczyka, rozmawiają krytycy 


Jerzy 


Niecikowski. 


Wacław 


„Filmu — Zbigniew Klaczyński. 


Melodramat 
czy pastisz ? 


ZBIGNIEW KLACZYŃSKI: Chy- 
ba będziemy zgodni, że film Bo- 
rowczyka to świetna robota reży 





serska, wyrafinowany  pastisz 
Mnie interesuje jednak coś inne- 
go — sprawa kiczu, nie tyle za- 


wartego w samym filmie, co ist- 
niejącego jako punkt odniesienia 


WACŁAW SADKOWSKI: Po- 
wieść była pisana serio, a film 
jest wytworem „nieświadomości” 
twórcy. 


KLĄCZYŃSKI: Mamy tu do 
czynienia z melodramatem w tak 
czystej formie, jak rzadko w dzi- 
siejszym kinie. Oto historia 
dziewczyny, która zeszła z dro- 
gi cnoty. I oto niebezpieczeństwa, 
jakie na nią czyhają, od każdej 
strony, biologicznej i społecznej. 
Z jednej strony choroba, macie- 
rzyństwo w potwornych warun- 
kach, z drugiej strony odtrąca ją 
społeczeństwo. Jest tu kolekcja 
wszystkich możliwych złych skut- 
ków grzechu. 

Zastanawiałem się nieraz, czy 
jest możliwe dziś odnowienie 
melodramatu, _ przeformułowanie 








go na użytek współczesnej wi- 
downi. Film Borowczyka podsu- 
wa mi tezę: melodramat to zja- 
wisko historyczne. Przecież te 
wszystkie nieszczęścia, które spa- 
dają na bohaterke, są ściśle 
związane z dawną. umarłą kul- 
turą. Czy melodramat tego typu 
— dzieje miłości prawdziwej i 
miłości grzesznej — może obcho- 
dzić widza? Musiałby udawać, że 
nic nie wie o istnieniu pigułki, 
poradni seksuologicznych.. tego 
wszystkiego, co radykalnie zmie- 
niło dramatyczne niegdyś i realne 
następstwa „grzechu”. Czym ma 
być dziś melodramat, jeśli upadły 
dawne tabu obyczajowe, religij- 
ne, wreszcie higieniczne... Mu- 
siałaby się zmienić cała substan- 
cja melodramatu. 

Z drugiej strony faktem jest 
ogromny głód melodramatu. 
Przypuszczam, że „Dzieje grze- 
chu” będą miały duże powodze- 
nie z tej racji. 

Wobec tego — jak ma wyglą- 
dać współczesny melodramat” 
SADKOWSKI: Nie trzeba go u- 
współcześniać, on się sam u- 





Sadkowski 





oraz — z redakcji 


współcześni. Melodramat gra na 
pewnych głębokich, trudnych do 
zweryfikowania, emocjonalnych 
potrzebach ludzkich. 
KLACZYŃSKI: I na powszech- 
ności doznań erotycznych. 


SADKOWSKI: Kultura erotyczna 
w społeczeństwie stoi dość nisko. 
Może w zapotrzebowaniu na me- 
lodramat kryje się tęsknota za 
silnym przeżyciem?  Przypusz- 
czam, że powodzenie „Dziejów 
grzechu” będzie oparte na tych 
samych przesłankach, co sukces 
„Love Story” — większy u nas 
niż na Zachodzie. To jest baśń, 
projekcja naszych marzeń. Naj- 
piepw — niewinna dziewczyna, 
potem prostytutka, która marzy o 
czystości, przechodzi przez Wszys- 
tkie grzechy, zachowując jednak 
niewinność, zdolność do głębokich 
uczuć. I ta łaska będzie jej dana 
na moment przed Śmiercią. Czy 
to nie piękna bajka” 
KLACZYŃSKI: Tylko że jest to 
zarazem wyrafinowana zabawa w 
melodramat. 








Grażyna Długołęcka | Roman wiinelmi 


JERZY NIECIKOWSKI: A ja 
nie jestem pewien, czy taki melo- 
dramat, który jest jednocześnie 
parodią” melodramatu. rzeczywiś- 
cie zaspokoi wymagania tzw 
szerokiego widza. Wybaczcie mi 
brutalność, ale publiczność lepiej 
od wytrawnych krytyków orien- 
tuje się, czego chce. Ten. kto pła- 
kał na „Love Story”, nie wzruszy 
się dziejami Ewy Pobra! skit 
Mnie przynajmniej nie było d 
płaczu. Stylizacja zabija wzru- 
szenie. Publiczność. która wali na 
westerny, nie lubi parodii we- 
sternu 


SADKOWSKI: Borowczyk jest 
tego świadomy i dlatega nie po- 
suwa się w tej stylizacji zbyt da- 
leko. Pod tym względem film zro. 
biony jest bardzo subtelnie. 
Wydaje mi się jednak, że jest 
to dokonanie jednorazowe. Ze nie 
jest to żadna szansa dla przy- 
szłega masowego melodramatu 
„Dzieje grzechu” to arcydzieło c- 
Stetycznego _ koniunkturalizmu. 
Film wyraźnie ustawia się na 
modę retro. Przegląda się tu ki 
no ostatnich lat. Można dopatrzeć 
się nawiązań do „Bonnie i Clydź 
i do „Piękności dnia”, do filmów 
w rodzaju „Żądła” i „Chinatown” 
Poza paroma nawiązaniami do 0- 
ryginalnego Borowczyka (do „Ro- 
salie" zwłaszcza), nie ma tu właś 
ciwie żadnej wartości autentycz- 
nej, nowej. To układanka ze zna- 
nych elementów. Borowczyk za- 
myka tym filmem pewien krąg 
swojej twórczości. Dalej już iść 
się nie da. Naśladownictwo „Dzie- 
jów grzechu” jest niemożliwe. 
KLACZYŃSKI: Boję się, że re- 
tro narzuca. nam fałszywą per: 
pektywę. Filmy historyczne były 
robione zawsze, niezależnie od 
mody. Traktując „Dzieje grzechu” 
jako produkt mody, robimy chy- 




















ciąg dalszy na str. 6 
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Kierunek — kopalnia 


CZTERY BARWY 





POLSKIEGO PEJZAŻU (3) 





TAPIMA 
żółta od siarki 





ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


W notatniku wiozę adres z kartoteki Federacji: Dyskusyjny 
Klub Filmowy przy Tarnobrzeskim Przedsiębiorstwie Budo- 
wlanym, ulica Moniuszki 6. Prezes: Kazimierz Wiszniowski. 


dy przybysz wjeżdża 
do Tarnobrzegu od 
strony Sandomierza, 
szosą, wpierw zobaczy 
stareńkie _ miasteczko, 
z tych dawnych gali- 
cyjskich, zapomnianych przez 
Boga i ludzi: nieforemny rynek 
o kulawej zabudowie, trzeba 
przyznać, restaurowany i odma- 
lowany, 





wypełniany nowymi 
„plombami”; dalej — kilka gma- 
chów użyteczności publicznej, 


pieczołowicie utrzymywanych i 
prezentujących się na tle nowych 
bloków całkiem  nobliwie; i 
wreszcie pokaźną zabudowę no- 
wych osiedli, domy lepsze i gor- 
sze, w zależności od lat, kiedy je 
wznoszono, mimo wszystko prze- 
cież porządnie się prezentujące, 
funkcjonalnie wyposażone, co 
jeszcze do niedawna na tych te- 
Tenach i w okolicy było ewene- 
mentem. 

Trafiam na Moniuszki 6, zn 
duję klub, oddycham uspokojo- 
na, bo już zdarzały mi się nega- 
tywne konfrontacje informacji 
zebranych w _ Warszawie, a 
brzmiących całkiem zachęcająco, 
z odległą o kilkaset kilometrów 
od stolicy rzeczywistością, która 
żadnych klubów mieć nie chcia- 
ła. W nieco lepszych sytuacjach 
— kluby dawało się odnaleźć, lecz 
pod inną nazwą, zmienionym pa- 





tronatem i na innej ulicy. A w 
Tarnobrzegu — proszę bardz: 
ulica ta sama, patron tylko częś: 
ciowo odmieniony (obecnie: Tar- 
nobrzeskie Przedsiębiorstwo Bu- 
downictwa Przemysłowego oraz 
Kopalnie i Zakłady Przetwórcze 
Siarki „Siarkopol” w Machowie), 
prezes nie zmienił się (zmienił 
jedynie miejsce pracy, więc go 
trzeba odszukać), a na dodatek 






Stadion: „Siariić 


dźwięcznie 
SIGNUM. 

Skoro i tak czekamy na pre- 
zesa, bo panie: wiceprezes — 
Alfreda Olenderek i sekretarz — 
Wiesława Wróbel, nie chcą ode- 
brać mi przyjemności osobistego 
z nim spotkania — pozwolą Czy- 
telnicy, że poprowadzę ich tym- 
czasem w inne rejony spraw, 
które składają się na pełniejszy 


brzmiąca nazwa: 


obraz sytuacji kulturalnej tego 
skrawka pejzażu, od kilkunastu 
lat odmienianego. 





SKOJARZENIA 
BLIŻSZE 
| DALSZE 


Skojarzeniem najdalszym bę- 
dzie nazwa zaczerpnięta z ar- 
cheologii: od dużej liczby ciało- 
palnych cmentarzysk występują- 
cych na tym terenie, jedna z 
grup prasłowiańskiej kultury łu- 
życkiej (800—700 r. przed naszą 
erą) otrzymała w nauce miano 
kultury tarnobrzeskiej. 

Później można mówić o kultu- 
rze arystokracji: właściciele Tar- 
nobrzega i jego założyciele — 
Tarnowscy — gromadzili w zam- 
ku dzikowskim bardzo cenne 
zbiory: księgozbiór i galerię ob- 
razów. Na miejscu pozostały je- 
dynie szczątki. Część dzikowskich 
starodruków przechowuje się w 
Bibliotece. Publicznej. 

Na przełomie XIX i XX wieku 
pobliskie tereny odznaczają się 
znaczną świadomością chłopstwa. 
Przez jakiś czas ukazuje się w 
Tarnobrzegu pismo ludowe pt. 
„Głos Sandomierski”, a w 1918 
roku, podczas wiecu na tym nie- 
foremnym rynku, proklamowano 
pierwszą w Polsce władzę robot- 














niczo-chłopską: Republikę Tar- 
nobrzeską. Rozbrajano żandar- 
mów, przeprowadzano _ podział 


gruntów i lasów pańskich. Lata 
międzywojenne nie przyniosły tej 
ziemi ważniejszych przemian. Bo 
chociaż hipoteza o istnieniu siar- 
ki została wysunięta już w la- 
tach trzydziestych, eksploatacji 
nie podjęto, wobec braku fun- 
duszy. 

Badania przeprowadzone w la- 
tach 1953-56 potwierdziły istnie- 
nie bardzo bogatych złóż siarki. 
Wiosną 1958 roku podjęto budo- 
wę pierwszych obiektów prze- 
twórczych oraz mostu na Wiśle, 
który połączył kopalnię w Pia- 
secznie z Zakładami Siarkowymi 
w Machowie. 4 grudnia 1960 ro- 
ku nastąpiło uroczyste otwarcie 
zespołu _ wydobywczo-produkcyj- 
nego. I tak narodził się nowy re- 
jon przemysłowy — TAPIMA — 
łączący skrót nazw trzech po- 
bliskich miejscowości: | Tarno- 
brzega, Piaseczna i Machowa. 

Ten moment — to zakończenie 
wstępnej fazy  uprzemysławiania 
i rozpoczęcie długiego łańcucha 
przyczyn i skutków: dalszej roz- 
budowy obiektów — przemysło- 
wych, postępującej urbanizacji 
regionu, przekształceń socjalnych, 
rozbudzenia wśród ludności no- 





wych potrzeb. a zarazem prób 
przeszczepienia nawyków kuitu- 
rowych wyższego stopnia. 

We wszystkich rejonach uprze. 
mysławianych zjawiska. o któ. 
rych mowa, przebiegają podob- 
nie, choć też i różnią się lokalną 
specyfiką. Dosyć trudno mówić 
o tworzeniu nowych modeli kul- 
tury, planować takie czy inne 
placówki, jeżeli nie zna się do- 
kładnie potrzeb i oczekiwań śro- 
dowiska, czy poziomu wykształ- 
cenia napływowej ludności. Stąd 
— inna, wydaje mi się, musi być 
„kultura tarnobrzeska”, gdzie w 
okolicznych zakładach pracy za- 
trudnia się znaczny procent chło- 
pów-robotników, inna zaś na 
przykład „kultura  konińska”, 
gdzie przeważa procent ludzi wy- 
kształconych, bo obsługą nowo- 
czesnych elektrowni, hut alumi- 
nium i walcowni zajmują się lu- 
dzie z dyplomami techników, in- 
żynierów, a już przynajmniej 
specjalistycznych szkół zawodo- 
wych. 

Gdy mówimy o filmie, nader 
często szafujemy mirażem popu- 
larności tej sztuki. Cieszymy się 
z każdego seansu, gotowi niemal 
wyliczać w procentach na ile 
wzrosła kultura widza po każ- 








Przed projekcją można kupić książkę 


dym obejrzanym filmie. Wypada 
chyba jednak trochę przytempe- 
rować to swoiste „chciejstwo”. Bo 
wprawdzie dostęp do filmu umoż- 
liwia pogłębianie kultury oso- 
bistej i społecznej, lecz nie jest 
tego warunkiem jedynym. Stąd 
chyba niezbyt szerokie wcią 
zainteresowanie tzw. filmami 
„trudnymi”; dlatego działalność 
Studyjna i klubowa rozwija się 
na ogół na gruncie kulturowo 
przygotowanym. I w Tarnobrzegu 
nie od razu DKF powołano. 
SIGNUM istnieje już pięć lat, jak 
mówią mi działaczki klubu, ale 
tak na dobre jego żywot zaczął 
się w 1974 roku. W jakich warun- 
kach środowiskowych działa ten 
klub? 














„DAWNIEJ 








WESELEJ...* 


W przestronnej sali miejscowej 
Biblioteki Publicznej przeglądam 
numery „Siarki” (Organ Konfe- 
rencji Samorządu Robotniczego 
Kopalń i Zakładów  Przetwór- 
czych Siarki im. M. Nowotki 
„Siarkopol” w  Machowie koło 





Tarnobrzegu). Na iemat gazet za- 
kładowych niewiele się publicz- 
nie mówi, częściej bywają oce- 
niane przez własnych  czytelni- 
ków, w terenie. Ilekroć jednak 
PRACO "BAĆ GRA (Go. 
sięgam do miejscowych gazet i 
gazetek, a czasu spędzonego na 
tej lekturze nie uważam za zmar- 
nowany. Socjologowie pracują 
dokładnie lecz powoli, podejmu- 
je się badania cząstkowe, a wy- 
niki publikuje ze znacznym opóź- 
nieniem. Gazety zakładowe zaś 
na swój skromny sposób dostar- 
czają wielu cennych wiadomości 
o zmieniających się społecznoś- 
ciach, choćby właśnie z rejonów 
intensywnie przekształconych. 

„Siarka” ogłosiła nie tak dawno 
ankietkę pod hasłem „Co robisz 
po pracy?”, Wybieram kilka cha- 
rakterystycznych wypowiedzi. 

Kobieta, matka dwojga dzieci, 
mąż zaocznie studiuje; nie by- 
wa na imprezach, uważa, że rytm 
miejscowego życia kulturalnego 
jest nieatrakcyjny i nie ustalony. 

Mężczyzna, posiadacz samocho- 
du f_ wielbiciel indywidualnych 
wycieczek; jego zdaniem za mało 
jest w Tarnobrzegu imprez roz- 
rywkowych, brak też odpowied- 
niej informacji i reklamy. 











Mężczyzna, wędkarz, 
z rozrywki telewizyjnej. 

Mieszkaniec Wielowsi (kilka 
kilometrów od _ Tarnobrzegu): 
„Ludziom się lepiej powodzi, wy- 
Szli z nędzy, samochody kupują, 
ale mi się zdaje, że dawniej było 
jakby weselej. Organizowało się 
jakieś przedstawienia, chóry, kul- 
tura wiejska stała wyżej niż dzi- 
siaj. Dziś ludzie nie mają na to 
czasu. Wystarczy im telewizja. 

Nauczycielka: Dawniej kwitło 
spontaniczne życie kulturalne. 
Dziś to przygasło. Ludzie zapra- 
cowani „na dwóch etatach”. Od- 
bija się to niekorzystnie na życiu 
kulturalnym, ma wychowaniu 
dzieci. Młodzież jest lepiej ubra- 
na, lepiej odżywiona, ale mniej 
przygotowana do życia. Mniej 
wynosi z domów wzorców mo- 
ralnych i praktycznych. 

Na XVI Wojewódzkiej Konte- 
rencji Partyjnej w Rzeszowie re- 
prezentant _ POP _ „Siarkopolu” 
stwierdził, że „to przeszłości nie 
zawsze rozwiązywano komplek- 
sowo potrzeby ludzi pracy. Na- 
kierowanie na stworzenie prze- 
mysłu oddalało pełne zaspokoje- 
nie potrzeb socjalnych załogi. 
To samo można powiedzieć o 
kulturze. 


korzysta 














Skiby się trzymam 


e dwa filmy dokumentalne — „Prolog” Andrzeja Pieku- 
towskiego i „Pobocza” Andrzeja Brzozowskiego staną naj- 
prawdopodobniej do konkursu na festiwalu krakow- 
skim w 1976 roku. Są już gotowe, ale nie były gotowe, 
kiedy odbywały się przeglądy selekcyjne na festiwal te- 
goroczny. 

Film Piekutowskiego został zrealizowany w Łącznej, zapyziałym 
lubelskim miasteczku z długą tradycją i wielką szansą przyszłej sto- 
licy nowego zagłębia węglowego. W knajpie toczą się rodaków roz- 
mowy: 
iedy wydobyły ropę i węgiel, postawiły sobie wiadro z węglem. 
'woniły do Katowic, no i mieli libację, tzn. dyrektor zarządził 
dziś święto górnicze”. 

Przyjechali na targ furmankami, teraz próbują się już przystoso- 
wać do nowej sytuacji. W tych rozmowach, w zeznaniach do kame- 
ry ktoś deklaruje chęć pozostania na roli („skiby się trzymam, bo w 
skibie jest coś"). Ktoś się już kręci za górniczym fachem. Chłopo- 
-górnicy, tego jeszcze nie było. Dobry tytuł ma ten film, bo to jeszcze 
nie akt I, jeszcze spychacze nie rozwalają chałup, jeszcze nie popły- 
nęty pierwsze chłopskie lzy za ojcowizną, jeszcze dorośli synowie 
chłopscy nie włożyli kasków. Więc tylko szmerek niepokoju i cie- 
kawość pełna nadziei na — mimo wszystko — lepsze jutro. Obawa 
przed tym, co nowe, i przed nowymi ludźmi. Kto nada ton tej oko- 
licy — miejscowi czy obcy? Kto kogo wchłonie? Ale nowi wiedzą, 
czego tu szukać, miejscowym przyjdzie dopiero wybierać. 

Taka jest Polska wszędzie tam, gdzie coś dziać się zaczyna; tam, 
pola przemianować trzeba na obiekty, a ludzie, ludzie muszą wy- 
bierać. 

Pętat się ten motyw w polskim filmie dokumentalnym od dawna, 
bo i pętać się musiał, wszakże nigdy chyba jako problem zasadni 
czy, jako oddzielny temat, jako sprawa. Owijał się ledwie wokół 
czegoś innego, ważniejszego, zdobił rodzajowością place wielkiej bu- 
dowy i miasteczkowe przystanki PKS. Gdzieś tam zrodził się jakiś 
przemysł, więc z pól wrony odleciały, porzucili zagrody chłopi, 
poszli do przemysłu, lecz nie porzucili w ogóle. Trzymają się zago- 
nów i owocowych drzewek, i chałup, i chlewików jedną ręką, a dru- 
9ą już chwytają betoniarki. Ni to gospodarze, ni proletariusze. Ka- 
riera nowej klasy chłopo-robotników, kariera pekaesów, dojazdo- 
wych kolei. 

Powiadam, to bardzo często spotykany w filmie dokumentalnym 
motyw, ale prawie nigdy sprawa sama w sobie; nawet u Gryczełow- 
skiej w opowieści o Błażeju Rejdaku status społeczno-zawodowy bo- 
hatera zepchnięty był poza jego osobowość — postawę życiową — 
mentalność. Niedawno dopiero, u Piora Andrejewa w filmie „Środek 
drogi”, coś tam mocniej i dosadniej zgrzytnęło na temat ludzi nie 
przygotowanych do pracy na budowie i w przemyśle. 

I teraz znowu zgrzytnęło w nowiutkim filmie Andrzeja Brzozow- 
skiego „Pobocza”. Mówi inżynie: 
o są ludzie, którzy pracują na swoich gospodarkach, mają gos- 
podarstwa rolne, mają inwentarz. I do pracy przyjeżdżają na wypo- 
czynek... normy im się oblicza, daje się im zadania, że po zrobieniu 
tego dostaniesz tyle a tyle, to nic nie pomaga. To nawet koszt dowo- 
zu 2 odległości 40—45 km jest większy niż efekt jego prac 

I znów niby nie sprawa zasadnicza, i wypowiedź nie jedyna, a 
jednak pod nią Brzozowski podprowadza kawał swego filmu, który 
nosi tytuł „Pobocza”, ale żeby było śmieszniej to jeszcze i podtytuł: 
„Dokumentacja do filmu”. Niby takie luźne zapiski kamerą z bu- 
dowy wielkiej autostrady, niby niezupełnie uporządkowane infor- 
macje, ale świadczące o skali przedsięwzięcia. Sama autostrada — 
to ruch, przelot, szybkość, a i, niestety, wypadki drogowe. Ale front 
robót rozłożył się wzdłuż osi, na poboczach, poza nimi. I ten ruch 
z autostrady jest jakby w opozycji tego ślimaczenia na poboczach, 
do tych nie wygasających konfliktów „na froncie robót", gdzie się 
tu ktoś upił i coś zawalił, tam nie dowieźli oleju „Lux”, ówdzie 
farby do malowania znaków drogowych, gdzie brak jest po prostu 
robotniczej obyczajowości i robotniczej kultury pracy. Mówi dalej 
ten inżynier: 

„atbiele inwestycji naraz. Zakłady mięsne, które buduje firma 
amerykańska, pochłonęły dużą ilość pracowników... obok buduje się 
oczyszczalnię ścieków... powstają nowe obiekty, tak, że ci ludzie do- 
stali zatrudnienie wszędzie... 

Więc i nowy element: deficyt rąk do pracy. Więc ręce nie chcą się 
przemęczać. 

Jest w filmie Brzozowskiego — pozornie rozbieganym i rozgada- 
nym, pozornie nie uporządkowanym, ale szalenie przecież sugestyw- 
nym, jakaś kapitalna prawda o Polsce lat siedemdziesiątych, o jej 
ambicjach i tempie rozwoju, ale i o tym podatku, który od tempa 
trzeba płacić. Jest problem realizacji ambicji na co dzień. Jest 
wreszcie problem owego braku samookreślenia się ludzi, którzy jed- 
ną ręką trzymają się skiby, a drugą — asfaltu. 


























Zoś ze stylistyki broszurowych poł 


Melodramat 
czy pastisz ? 


cląg dalszy ze str. 


ba filmowi krzywdę. Borowczyk 
od samego początku swojej twór- 
czości, od „Domu”. jest zafascy- 
nowany fin de sieclem. Jego filmy 
zawsze odznaczają się nieprawdo- 
podobnym wyczuciem przedmio- 
tu. dawnego stylu. Retro kojarzy 
się ze stereotypem, u Borowczy- 
ka są prawdziwe odkrycia. Tak 
jak Pasolini „odkrył” Rzym lu- 
dzi bezzębnych, pokazał pewną 
oczywistość, której kamera nie 
zauważała, tak Borowczyk po 
raz pierwszy w kinie z taką kon- 
sekwencją ukazał świat sprzed 
lat siedemdziesięciu, tonący w 
półmroku lampy naftowej. 


SADKOWSKI: Borowczyk nie 
tylko pokazuje przedmiot. U nie- 
go przedmiot gra. Gorset w po- 
koju Ewy, majtki z sercem w 
scenie kabaretowej: gramofon: 
ściany domów. szyldy małego 
miasteczka: serwetka z gazety 
kładziona na stole w dworcowej 
knajpie. Takich szczegółów, zna- 
komicie wygranych. jest w 

masa. 


ieści 


pokazie 


KLACZYŃSKI: Na 
2 usłyszałem 


dpremierowym 
kilka stanowczo  wypowiedzia- 
nych głosów: kicz. To mnie nie- 
pokoi. Nie do wszystkich doci 
ra cała ta 
zabawa w dzie 
więtnasto! 
ność. A 
jeż 
tego filmu jak- 
by żywcem ze- 
szły ze 
ilustracji. 
chroń nie przy. 
padkiem prze- 
gląda w pocią- 
gu „Noce pa- 
ryskie”. Płaza- 
Spławski przy- 
pomina swoją 
lysiną Fantomasa. Jest w stylisty- 
ce tego filmu coś z tanich, broszu- 
rowych powieści. sensacyjnych 
tamtych lat. Pastisz w filmie na- 
rasta — z chwilą gdy pojawia się 
Pochroń, niczym Mackie Majcher. 
Druga część filmu idzie znacznie 
dalej w stronę pastiszu, aż do 
nieoczekiwanie  „rozdzierającego” 
zakończenia. Rama loso 
lizmu, w jaką ujęty jest 
(Ewie w jednej z pierwszych scen 
zwiduje się własna śmierć, tych 
czterech facetów w melonikach 
wycelowanymi rewolwerami) 
y to nie przypomina historii ja- 
Nieszczęśliwej hrabini” w 
zeszytach? Aż się wierzyć nie 
chce, że jest to pomysł żywcem 
przeniesiony ż Żeromskiego. Zre- 
sztą — czy można było inaczej? 


Henryk Hunko, Bogdan Wiśniewski, Roman Wilhelmi i Tomasz L 


Moda retro czy autentyczna fascynacja? 








Chyba tylko tak: z 
obnażyć melodramat. 


NIECIKOWSKI: Ten melodramat 
został z powieści wypreparowany 
Pozwolę sobie na dygresię, która 
niewiele będzie miała wspólnego 
z tym, co dotychczas mówiliśmy. 
Mam tu przed sobą pamflet o 
„Dziejach grzechu”. wydany w 
roku 1908 nakładem własnym pa- 
na Augusta Iwanickiego (seniora) 
z Ukrainy. Myślicie panowie, że 
przedmiotem ataku są niemoralne 
sceny? Otóż nie. Czytamy: ,„Po- 
wieść »Dzieje grzechu» wydaje mi 
się na wskroś tendencyjną. Sto- 
jący niedwuznacznie na gruncie 
socyalistycznem autor w ponętnej 
formie powieści sensacyjnej krze- 
wi doktrynę swoją przy każdej 
sposobności, jaką mu dana sytua- 
cya nastręcza. Nie jest to wszak- 
że socyalizm z pierwszej połowy 
XIX wieku, niewykonalny ale 
sympatyę budzący z powodu pier- 
wiastka idealnego, ale doktryna 
ostatniej doby, na walce klas o- 
parta...” Dalej Iwanicki (senior) 
zarzuca Żeromskiemu, że niszczy 
substancję polskości, podkopując 
wyobrażenia o małżeństwie i mi- 
łości, stawiając za wzór Japoń- 
czyków; że interesuje go tylko 
klasa robotników, a w pogardzie 
ma wszystkie inne klasy; że ter- 
ror stosowany przy strajkach rol- 
nych podnosi jako godziwy itd. 
Jak panowie widzicie, dla czytel- 
nika z początku wieku „Dzieje 
grzechu” były powieścią społecz- 
ną, wręcz polityczną. Niezależnie 
jak oceniamy film Borowczyka, 
tego wątku odnaleźć się tu nie da. 
Przy wszystkich komplementach, 
jakie padną pod adresem filmu, 
trzeba powiedzieć, że Borowczyk 
nie szokuje tak, jak szokował nie- 
gdyś Żeromski. Strategia artysty- 
czna Borowczyka jest idealnie do- 


pasowana do współczesnego gu- 
stu. 


KLACZYŃSKI: Czy pan nie 
przesadza? Ten wątek „rewolucyj- 
ay i socyalistyczny* uwidacznia 


bezi 



























Grażyna Długolęcka 








Erotyka inna niż w literackim pierwowzorze 


się w powieści właściwie tylko w 
jednym fragmencie: gdy mowa o 
pomysłach reformatorskich pana 
Bodzanty. Jest to jednak utopia, 
która dziś może budzić uśmiech. 


NIECIKOWSKI: Ta 
właśnie cały Żeromski. 


SADKOWSKI: Jak to jest z tymi 
treściami społecznymi, które film 
rzekomo zubożył? Między nami 
mówiąc, jest to jedna z najsłab- 
szych ' powieści Żeromskiego. 
„Dzieje grzechu” pokazują, kim 
byłby Żeromski, 
gdyby nie mu- 
siał nieść całe- 
go — brzemie- 
nia  patriotycz- 
no - społeczni- 
kowskiego. To 
brzemię uczy- 
niło go na 
szczęście tym, 
kim jest w pol- 
skiej literatu- 
rze. Pisarzem, 
który przerósł 
samego siebie. 


utopia to 


PR_ 4 
Ale gdyby Że- 


romski działał w innych wa- 
runkach historycznych, zostałby 
prawdopodobnie autorem melo- 
dramatów. Polskim D. H. Lawren- 
cem. Może stworzyłby typ zmy- 
słowej powieści miłosnej. Bo był 
już na tropie tych spraw, które 
wydźwignęły jako pisarza La- 
wrence'a — myślę np. o micie 
fallicznym. Miał niewątpliwą dy- 
namikę narracyjną, chłonność ob- 
serwacji, był naturą bujną, żywio- 
łową. Przekora Borowczyka wy- 
raża się tym, że pozostając niemal 
absolutnie wierny książce (nie 
pamiętam, by usunął lub zmienił 
jakiś istotny element fabuły) — 
uzewnętrznił, jakby mimo woli, 
prawdziwy charakter powieści i 
charakter talentu Żeromskiego. 
Okazuje się, że Żeromski dostar- 








cza współczesnemu kinu „dla lu- 
dzi” idealnego scenariusza. Bo- 
rowczyk śmiało z tego żródła 
czerpie. 

NIECIKOWSKI: Mówi się, że 
film jest lepszy od powieści. Za- 
pewne. A jednak pod względem 
dramaturgicznym cała druga 
część jest składanką. Konstrukcja 
powieści jest taka, że sceny fa- 
bularne są poprzedzielane wstaw- 
kami odautorskimi, w których 
narrator wyjaśnia pobudki kieru- 
jące Ewą. Gdy ten komentarz zo- 
stał usunięty, film się rozlatuje na 
szereg luźnych scen. Mogłoby ich 
być mniej lub więcej, to wszyst- 
ko jedno. Luki dramaturgiczne 
widać zwłaszcza w wątku Szczer- 
bica. 

Epokę oglądamy w filmie 
przez pryzmat galerii sztuki, wy- 
staw sztuki stosowanej, starego 
albumu, natomiast materia po- 
wieści jest realistyczna. Sławna 
scena topienia dziecka w kloace, 
jedna z najdrastyczniejszych w 
naszej literaturze — tu jest 
wręcz estetyczna. Cały naturalizm 
powieści zniknął. Erotyka filmu 
jest erotyką w stylu Borowczyka, 
nie ma w niej nic z Żeromskiego. 

Jeżeli mierzyć „Dzieje grzechu” 
kategoriami, jakie zwykle przy- 
kłada się do melodramatu, te dra- 
styczne sceny wydadzą się nie- 
ważne. A ta powieść była przecież 
czymś więcej. niż historią pewnej 
panienki. Powrócę tu do swojej 
poprzedniej myśli. Było to, mimo 
wszystko, oskarżenie społeczeń- 
stwa, jego konwencji moralnych 
i obyczajowych. W rozdziale o 
Monte Carlo na przykład wciąż 
się mówi: tu się wygrywa fortu- 
ny, a obok ludzie umierają z 
głodu, te fortuny tworzą się kosz- 
tem ich nędzy. W końcu „Dzieje 
grzechu” to oskarżenie świata, w 
którym najczystsze uczucia pro- 
wadzą do zbrodni... 











Grażyna Długołęcka | Jerzy Zełnik 


KLACZYŃSKI: Jaki byłby sens 
protestować dziś przeciwko oczy- 
wistym  niesprawiedliwościom 


społecznym sprzed siedemdzie- 
sięciu lat? 


NIECIKOWSKI: Nie o to mi 
chodzi. Ja tylko pokazuję, że 
możliwości ekranizacji były róż- 
ne. I że wybrano możliwość jed- 
ną z wielu: kokietowanie widza. 











Mamy tu do czynienia z fena- 
menalnym artystą, który umie 
grać na dwóch ' fortepianach 
melodramat 
czystej wody 
dla szarego wi 
dza i parodia 
czy pastisz dla 
znawców. Rze- 
czywiście, do 
filmu . powoli 
wdziera się pa- 
rodia. Od mo- 
mentu, gdy po- 
jawia się Po- 
chroń. Piękny 
Pochroń z 
książki — tu 
przez  Wilhel- 
miego grany jest z cieniutką iro- 
nią. Znawcy będą mówić: jaka to 
pyszna parodia, Ale niejeden widz 
weźmie na serio demonizm Po- 
chronia i Płazy-Spławskiego. Mi- 
mo wszystko wątpię, czy można 
ten film nazwać prawdziwym me- 
lodramatem, takim, jakiego po- 
trzebuje widownia. Może melo- 
dramatu nie da się wskrzesić? 

A tak w ogóle, zauważyłem, że 
przy okazji tego filmu najwięcej 
ma się do powiedzenia o stylu, o 
kwestiach reżyserskich i technicz- 
nych. A gdyby zadać brutalne py- 
tanie — dlaczego „Dzieje grze 
chu”? Co artysta ma w tym fil- 
mie do powiedzenia współczes- 
nym? Obawiam się, że każde z 
tych pytań trafia w próżnię. I 
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eńcy" Szymonowi- 
ca. Każdy to prze- 
rabiał w _ szkole. 
9 Oluchna i Pietru- 
cha pracują na 
pańskim polu i 
wyśpiewują: „Słoneczko, śliczne 
oko, dnia oko pięknego, nie je- 
steś ty zwyczajów starosty na- 
szego!" Natura wzywa do odpo- 
czynku, a starosta chodzi z ki 
jem i zagania do roboty, a po- 
trafi przyłożyć tak, że niejedna 
się „krwią obliźnie”. Sielanka 
natury, I antysielanka: zły czło- 
wiek z kijem. Dziewczyny, na- 
rażając własną skórę, śpiewem 
przywołują go do porządku. 

Właściwie podobnie dzieje się 
w filmie „Dziewczęta jak iskry: 
Petera Bacsó. O to samo chod: 

I podobna jest zasada artystycz- 
na. 

W „Żeńcach” brutalność staro- 
sty psuje sielankę, jaką mogła- 
by być praca na roli. U Bacsó 
praca też ma 


przetwórnia warzywna, pomido- 
ry w skrzynkach, pomidory w 
słoikach, wygląda to pięknie, ale 
dła niejednej robotnicy ta praca 
jest. przekleństwem.  Złośliwy 
brygadzista Daka zagania dziew 
czyny do roboty. Na ich od, 
wiedź, że przerwa trwa piętni 
cie minut, groźnie potrząsa spe- 
cjalną linią, którą trzyma cały 
czas w ręku. Tymczasem dziew- 
częta zajęte były usypianiem nie- 
mowlęcia. Jedna z robotnie prze- 
myciła je „na zakład”. Chłopak 
ją porzucił, a żłobka przyfa- 
brycznego nie ma. 
Cała ta rozgrywka robotnic z 
brygadzistą, a później z dyrek: 
torem — jest śpiewana i tań- 
czona. „Musical robotniczy” — 
brzmi reklama filmu. W tym 
„musicalu” nie dąży się do per- 
fekcji. Taniec przypomina zwy- 
kłe bieganie, śpiew — nucenie, 
głosy „nieszkolone”. A jednak 
swoje uroki — | to musical. Niezwykły wśród 


Ooluchna 
i Pietrucha 


DZIEWCZĘTA JAK ISKRY (Szikr4żó lanyok). Reżyseria: Póter 
nawcy: Nidikó Bansigi, Erika Bodnar, Istvan Avar, Jozset Mać 
Węgry, 1974 






















Wyko- 
1 inni. 











musicali — jak , 
sielanek. 
Musical 





już 


dawno wyszedł 
poza temat domu mód i przygo- 


towań do rewii. Może rozgrywać 
się w metrze i w wiejskiej cha-. 
łupie, czy w  portorykańskiej 
dzielnicy Nowego Jorku. Może 
być musical o przewracaniu gno- 
ju i nie będzie to sprzeczne z sa- 
mą zasadą gatunku: każda „pro- 
zaiczna” czynność jest wykon; 
wana łatwo, Śpiewająco i daje 
szybki efekt. Cały urok musicali 
polega może na wyczuwalnej dla 
widza różnicy między wiedzą o 








życiu a rozwiązaniami, które 
proponuje fllm: weźmy się za 
ręce,  zatańczmy,  przepędźmy 


złego ekonoma. I tak się to od- 
bywa na ekranie. 

To nie Bacsó wymyślił ten 
styl — musicalu, w który wcho- 





dzi zwyczajne życie. Pop-musical 
powstał na Zachodzie. Już w 
„West Side Story" odtańczono 


kawałek prawdy o Nowym Jor- 
ku, pokazano brzydotę miasta, 
brzydotę, która też jest na swój 
sposób piękna. W „Hair”  Śpie- 
wano na scenie o bombie atomo- 
wej i o porodzie. Nie było jed- 
nak nigdy śpiewanego zebrania 
w zakładzie przetwórczo-owoco- 
wym w Pócs. Te realia są już 
właściwie naszymi realiami, dla- 
tego film Bacsó odbiera się tak 
żywo. 

Scena przepędzenia brygadzi- 
sty Daki jest wzruszająca przez 
swoją naiwność i jeszcze dlate- 
go, że jest odwróceniem schema- 
tu. Barykada — ze skrzynek po 
pomidorach. Zamiast krwi — le- 
je się sok pomidorowy, zamiast 






















sztandaru — kitle robotnic. Idą 
ławą, na przodzie kobieta 2 
dzieckiem na reku. Oto demon- 
stracja uciśnionych — kobieta, 
robotnica z nieślubnym  dziec- 
kiem. A jej wróg — to mężczyz- 
na, brygadzista. Nie przypad- 
kiem tak często w songach fil- 
mu padają słowa: pan i sługa. 
Sługą jest kobieta pracująca. A 
walka toczy się tym razem o 
żłobek. > 

Styl musicalu miesza się że 
stylem eposu rewolucyjnego w 
filmie Bacsó. Ale to wszystko 
nie dla śmiechu i nie dla same- 
go szoku estetycznego. Jest to 
film od początku do końca se- 
rio. 

W. filmach Bacsó („Pod prąd”, 
„Czas teraźniejszy”, „Trzeci 
bieg”) istotniejsze jest, czym te 
filmy nie są niż to czym są. 
Chciałoby się napisać recenzję z 
samych zaprzeczeń. I to świadczy 
o sukcesie filmu. Bacsó, rutyno- 
wany reżyser, który już dawno 
skończył czterdziestkę i niejed- 
ną modę filmową ma za sobą, 
realizuje uparcie filmy, których 
akcja dzieje się współcześnie w 
fabryce, bohaterowie ich zajmują 
postawę, którą można określić 
jako rewolucyjną. Robić takie 
filmy i pozostać wiernym rzeczy- 
wistości, nie zwracać uwagi na 
żadną z przeszkadzających tra- 
dycji — to duża sztuka. 

I oto po serii filmów suro- 
wych, reportażowych, przypomi- 
nających sondy _ dziennikarskie 
Bacsó robi musical o nieszczęściu 
robotnicy, która zaszła w ciążę. 
I daje szczęśliwe, w 
zakończenie. Podszywając się pod 


























rozmaite, cudze konwencje 
Bacsó robi swoją robotę. 

Istotą musicalu jest pokony- 
wanie trudów życia „śpiewają- 
co”. Tu jednak więcej kłopotów 
niż śpiewania. Rozegranie scen 
musicalowych _w _ prawdziwym 
hotelu robotniczym, na ulicach 
prowincjonalnego miasta, w fa- 
bryce przypomina o surowości 
życia. 

Operetka rozgrywała się zwy- 
kle we dworze, na balu. A tu — 
szczęście dziewczyny jak wyglą- 
da? Na dachu hotelu robotnice 
tańczą ze sobą tango przy gra- 
mofonie z czasów Franza Jose- 
fa. Wszystko to pięknie — tylko 
pomyśleć, jak one mało mają 
czasu na to szczęście. Zaledwie 
ta niedziela. Chłopcom też się 
spieszy. Szybko, na motor i za 
miasto. Gramofon ślicznie gra, 
ale ten betonowy dach, ale pię- 
trowe łóżka, telewizor.. Wiele 
się zmieniło od czasów tej płyty. 

Inna scena „szczęścia”. Pora- 
nek. Dziewczyna budzi się w 
białej pościeli, za oknem śpiewa 
ptak i ona śpiewa. Zlatują się 
koleżanki, przynoszą smaczne 
rzeczy do jedzenia. Ale to szczę- 
ście rozgrywa się w szpitalu po 
wybryku z pastylkami. Przed- 
tem było płukanie żołądka. Sa- 





mobójstwo — taka nowa forma 
oderwania się od życia, pół- 
śmierć. Potem odpoczynek w 


szpitalu. 





Kameleon 





Zostaje jednak wiele scen o 
charakterze czysto operetkowym, 
jak „szykowanie kopciuszka na 
bal”. Koleżanki dobierają stroje, 
jeszcze tylko zrobić oczy, jeszcze 
dezodorant do buzi i w drogę 
— chłopak czeka z furgonetką 
zakładową. Czy scena „darów 
wróżek” — kołysanka nad nie- 
mowlęciem, które leży w 
skrzynce po pomidorach. 

Nie wspólny śpiew z robotni- 
cami przynosi ukojenie Brygi- 
dzie, tej dziewczynie, która za- 
szła w ciążę, którą chłopak rzu- 
cił i która się truła. Ona właś- 
nie wyłącza się z chóru, jest sa- 
modzielna. Jej aria zaczyna się 
od słów: „Idę skrajem drogi. 
Jeszcze jedna przekora zawarta 
w filmie Bacsó. 

Są tu dwie bohaterki. Obie się 
wyróżniają z tłumu, ale są nie- 
podobne do siebie. 

Erzsi chce robić i myśleć za 
drugich. Społecznica. W świetnej 
muzycznie scenie  przybijania 
gwoździ Erzsi woła do koleża- 
nek: jak możecie znosić niespra- 
wiedliwość, trzeba coś robić! One 
na to chórem: siedzieć cicho, ro- 
bić swoje, trzymać kij! Potem 
— pociągnięte przez Erzsi prote- 
stują, zwyciężają. Będzie żłobek. 
Dyrekcja mianuje Erzsi bryga- 
dzistką na miejsce Daki, dla uspo- 
kojenia. W tej krótkiej pantomi- 
mie zawarta jest prawda o bun- 
towniczce, która staje się legalną 











DZIEWCZYNA Z LASKĄ (The Walking Stick). Reżyseri 


nawcy: 
Brytania, 1970 





Eric Till. Wyko- 


Samantha Eggar, David Hemminzs, Emlyn Williams | inni. Wielka 





czyna się ten film. owszem, 
wszem. Ludzkie mrowie wpeł- 
a do mroczneso metra Jakby 
Go piekielnych "czeluści, potem 
to mrowie szczelnie wypelnia 
wagony. tym mrowiu dusi się dziew- 
Piękna twarz Samanthy Eg- 
gar. wykrżywiona bólem. Cierpienie 
Ńywołane strachem! "Chorobą? Na 
peronie okazuje się, że dziewczyna 
Jest kaleka, że z triidem porusza się 
ża pomocą laski Wyprzedza Ją obo: 
jętny tłum. 1 teraz ta właśnie samot- 
ma dziewczyna, myśląca raczej o 
Śmierel niż” żyślu (hyba tale jest, 
skoro ukojenia szuka na cmentarzu), 
poznaje energicznego „malarza. On 
Marzy o wybłciu się Ona może mu 
pomóc w zrobieniu kariery. Kdyż pra- 
guje w "renomowanej galerii: szęuki, 
ma znajomości w. środowisku. Póki 
co — wszystko na razie zapowiada ki- 
no realistyczne w stylu wysoko noto- 
wanych filmów. Kennetha - Loacha 
(Czekając ną życie", „Kes, „Życie 
rodzinne"). oczy” Pelera Cóliinsona 
(życie w Battersca"). 





























cięt 


oznacza w tym przypadku wyrówna- 
nie szans między dziewczyną z do- 
brego domu a chłopakiem z dołów? 
Eric Till autor „Dziewczyny z la- 
ską” wywodzi się podobnie jak Lo- 
ach i Collinson — z telewizji, Ma na 
swolm koncie pokażny dorobek te- 
lewizyjny: spektakle teatralne, pro- 
gramy baletowe, odcinki popularnych 
seriali. Dla kin' nakręcił trzy filmy: 
pierwszy w Kanadzie, dwa następne 





w Anglii. Po trzecim — była to wiaś 
nie zrealizowana w roku 1970 „Dziew. 
czyna z l znowu wchłonięty 





został przez_ielewizję. 

Ale Eric Till — w odróżnieniu od 
Loacha czy Collinsona — nie_wycis- 
nąl swojego piętna na współczesnym 
filmie angielskim. Wobec producen- 
tów okazał się partnerem Zbyt Siac 
bym, widać to i na. przykladzie 
„Dziewczyny z laską", dzie odbiły 
Się charakterystyczne słabości bry. 
tyjskiej kinematografii: niezdecydo- 
wanie | wyraźna dążność do komer- 
oJalneo sukcesu za Wszelką cenę. 

















I oto realistyczna opowieść ze zna- 
mieniem społecznych ambicji niepo- 
strzeżenie przeobraża się w melodra- 
mat, w którym nie ma miejsca na 
rzetelne obserwacje, a psychologicz- 
ne subtelności zostały sprowadzone 
do jednej wątpliwości: kocha nie ko- 
cha? Na pierwszy plan wysuwa sie 
„love story” pięknej, ale ułomne. 
dziewczyny, która z miłości wplątuje 
się w kryminalną aferę. Kalectwo nie 
stanowi ow tym filmie — wbrew 
pozorom — ani problemu moralnego, 
ani też psychologicznego. nie pozosta” 
wia śladu w psychice dziewczyny, nie 
deformuje jej charakteru, nie onieś- 
miela, nie prowokuje otoczenia. Słu- 
ży 1' tylko wywołaniu  współczucii 
widzów. Również udzial w  przestęp. 
stwie nie wykoślawia jej charakteru. 

Choć" przeź kilkanaście minut oglą 
damy brutalne riifi, film — jak gdy. 
by nie — powraca do melodramatu. 
Oto znaśdująca się poza podejrzenia: 
mi bohaterka decyduje się ujawnić 
całą prawdę o włamaniu. Może to ro- 
bi pod wpływem 
odruchu zemsty  niecnie 
kobiety? Nic podobnego. Rzecz służy 
moralnej rehabilitacji bohaterki, o- 
czyszczeniu z winy. Melodramat zo- 
staje uratowany. 

Nie jestem przeciwko mieszaniu 
konwencji. Jest to naturalne zjawi- 
sko w sziuce, również w kinie. Ale 
niech to będzie konsekwentnie prze- 
prowadzone. od strony dramaturgi- 
cznej i estetycznej. Bo inaczej ogią- 
damy nie jeden, lecz trzy filmy, trzy 
różne kawałki © trzech różnych rze- 
czach. I na dobrą sprawę nie wiado- 
mo, czy jest to miłosna historia okra. 
szona w finale sensacyjnym włama- 
niem, czy też jest to opowieść o 
„skoku” z przydługą ekspozycją i do- 
klejonym izawym zakończeniem. Ta- 
kie polączenie różnorodnych konwen- 
cji nie wzbogaciło zadnej z nich, każ- 
da tu gra tylko dla siebie I na wii 
ny rachunek. 














BOGDAN 
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przedstawicielką _ „uciskanych”. 
Tak jak przedtem ona jedna się 
buntowała, tak teraz ona jedna 
zostaje na placu przy pracy 
społecznej. Wszystkie demonstra- 
cyjnie odchodzą, nie chcą robić 
za darmo. A Brygida jeszcze jej 
powie na odchodnym: ty tak 
chcesz harować, bo nikt na cie- 
bie nie czeka, zazdrościsz mi! 
Erzsi, zostawiona wśród  stert 
pomidorów, śpiewa: zrobię to 
sama! Ale przecież widać, że nie 
nie zrobi, sprawa jest bezna- 
dziejna. Bacsó pokazuje cały 
dramat, ale nie wskazuje win- 
nych. W ramach swojej bajecz- 
ki komplikuje sytuację. Wszy- 
stko było tak proste, gdy był zły 
brygadzista, a dyrekcja nie zga- 
dzała się na żłobek. Teraz — nie 
ma z kim walczyć, a kłopotów 
coraz więcej, choćby z samą so- 
bą. 





"Ta dziewczyna, co się truła, 
ta nieznośna — jest główną, po- 
zytywną heroiną musicalu. 
Szczęśliwe zakończenie filmu — 
to nie otwarcie żłobka, ale wła- 
śnie urodzenie dziecka. Fakt zu- 
pełnie innego rodzaju, Fakt nie 
zaplanowany. 

Bacsó robi w filmie jeszcze 
jedną woltę. Już wydawało się, 
żę będzie to film społecznikow. 
ski, wskazujący „drogę walki” 
film „w obronie kobiet" (w do- 
datku jest okazja — światowy 
rok kobiet). Gdy tymczasem jego 










































bohaterka idzie pod prąd, jakby 
na swoją zgubę. przeklina 
chłopca, który nie chciał się z 
nią wiązać, może nawet czuje 
się wolna, w samotności. Zawsze 
przecież może się z nim spotkać 
Nie wychodzi za mąż za chłopa- 
ka, który jej się oświadcza. Nie 
przyjmuje od koleżanek pienię- 
dzy na zabieg, tzn. przyjmuje, 
ale w ostatniej chwili ucieka z 
gabinetu. Rodzi dziecko i przyno- 
si je do fabryki. Taką sceną za- 
czynał się film i tak się kończy. 
Robotnice znów  pochylają się 
na skrzynką. Nie ma już złego 
Daki, Erzsi zezwala, ale patrzy 
koso. Na pewno myśli tak: po 
co ta demonstracja, przecież dy- 
rektor obiecał żłobek. Tymcza- 
sem Brygida i dziewczęta ani 
myślą o demonstracjach, cieszą 
się niemowlakiem. 

I cała wartość filmu — nie w 
idei żłobka, ale w samym obra- 
zie tych dziewczyn w białych 
kitlach siedzących szeregiem 
przy taśmie z pomidorami w po- 
niedziałek: ta ziewa, ta pokazuje 
język, a ta gapi się, zupełnie 
oderwana od tego, co robi. 








TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 





























VADIM I 


diabeł i panienka z dobrego domu 


Trzy małżeństwa, czworo _ dzieci, 
dziewiętnaście filmów.  Pigmalion, 
który stworzył BB, wylansował ©: 

therine Deneuve i uczynił z Jane Fon- 
da międzynarodową gwiazdę. Frag- 
menty książki Rogera Vadima „Pa- 
miętniki diabła” publikuje paryski 
„L'Expres”, Z pierwszego odcinka 
wybieramy kilka stron o Brigitte 
Bardot, która gra w wyświetlanym 
na naszych ekranach filmie „Gdyby 
Don Juan był kobietą! 











— W przeciwieństwie do tego, co 
się powszechnie sądzi, to nie ja' od- 
kryłem Brigitte Bardot. Mare_ ALI6- 
oret zobaczył w kobiecym piśmie 
„Elle" reportaż, w którym Brigitte 
Była ucieleśnieniem — typowej fran- 
cusktej dziewczyny. Na jego prośbę 
napisułem kilka słów do państwa 
Bardot na adres: i, rue de la Pompt, 
Paris XVle: „Pan Mare Allegret byt 
by bardzo szczęśliwy, gdyby mógł 
poznać córkę Państwa i przedstawić 
Państwu pewien projekt” (..) Pani 
Bardot przyjęła zaproszenie. Brigitte 
miała wówczas ciemniejsze włosy, 




























BB: 


była nie umalowana, ubrana bardzo 
skromnie. Jej matka wyjaśniła nam, 
że chociaż córka nie została stworzo- 
na dla kina, to jednak chciałaby, że- 
by Brigiite sama zdała sobie z tego 
sprawę. Sądziła, że córka powinna 
przejść przez kryzys niezależności 
zanim pośłubi dypłomatę lub inży. 
niera. Zostało ustalone, że będę pro- 
wadził próby z Brigitte raz w ty- 
godniu, w środę, po jej kursie tańca. 

Przyszła punktualnie na avenue 
de Wagram. Mieszkałem wówczać u 
Daniela Gólina i jego żony Dantóle 
Delorme. Brigitte wykazywała jednak 
zbyt wiele niezależności, aby nagiąć 
się do nauki zasad dykcji i gry 
aktorskiej. Mogła sobie wyobrazić 
swą bohaterkę w każdej sytuacji, ale 
pod warunkiem, że tą bohaterką Dę- 
dzie ona sama. Poszedłem także, ady 
zobaczyć ją na kursie tańca. Byla 
zupelnie inna (...) Jaka szkoda, że nie 
zachowała w kinie iej pasji, zapału i 





dyscypliny, jakie miała dla tańca. 
Byłaby jedną z najwybitniejszych 
współczesnych _ aktorek. Wprawdzie 


lubiła ewój aktorski zawód, ale nigdy 


nie traktowała go po 
byt dla_niej życiem, kl 
ra się powiodła 
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grą, 





Taniec 








Zbliżał się dzień próby przed ka- 
lerami. Po jej zakończeniu odpro- 
wadziłem Brigitte do taksówki, Po- 
żegnanie. Nie wiedziałem _ jeszcze 
wówczas, że ją kocham. Ona zaś, cho- 
ciaż od dana już myślała tylko o 
mnie, nie nie powiedziała. Producent 
Pierre Braunberger nie był zbyt za- 
chwycony próbnymi zdjęciami. Ter- 
min. rozpoczęcia realizacji uległ prze- 
suniąctu. Zwątpiłem, czy realizacja 
kiedykolwiek dojdzie do skutku i 
przestałem się tym zajmować. Twarz 
Brigitte zaczęła mi się zamazywać tw 
pamięci. 





w kilka miesięcy 
po pożegnaniu, Vadim zadzwonił do 
panny Bardot. zaprosiła go do siebie. 
Rodzice wyjechali na niedzielę z Pa- 
ryża, w mieszkaniu była babcia i 
kolega. To niedzielne popołudnie za- 
kończył pocałunek na klatce sehodo- 
wej, przy otwartych drzwiach windy. 
Rodzice Brigitte Bardot przez dluż- 
szy czas przeciwstawiali się małżeń- 
stwu córki z młodym_ człowiekiem, 
który obijał się po, Saint-Germain. 
des-Prós. Lubili go, ale nie gwaranto- 
wał Brigitte mieszczańskiej, zasobnej 
ogzystanaji. Wreszcie jednak skapitu- 
lowali. Brigitte porzuciła taniec na 
rzecz kina. Vadim natomiast znalazł 
sobie stałą posadę. by usatystakcjo- 
nować teściów. Został reporterem ty- 
godnika „Paris-Match", 20 grudnia 
1952 roku W jednym z paryskich me- 
rostw odbył się ślub 19-letniej Bri- 
gitte mardot z Rogerem Plemianni- 
kovem (bo tak brzmi prawdziwe na- 
zwisko Vadima). Noc poślubną młody 
mąż spędził w jadalni u swych teś- 
ciów na rozkładanym tóżku. 


Pewnego dnia, 


— Brigitte już leżała, a ja trzyma- 
łem ją za rękę. O Ii teść powie- 
dział! Macia jeszcze 10 minut. A póź 
niej Vadtm pójdzie do jadalni, kaza- 
łem mu już tam rozstawić polowe 
łóżko. Brigitte myślała początkowo, 
że to dowcip, ale kiedy zrozumiała, 
że ojciec nie żartuje, dławiła się ze 








ości; To ja decyduję, gdzie będzie 
spał mój mąż! — Jal mąż? — za- 
pytat pan Bardot. — No właśnie 
ten — powiedziału Brigitte, pokazu- 


jąc na mnie palcem. 


W. sposób niesłychanie godny i spo- 
kojny, pan Bardot zwrócił jej uwa- 
gę, że ślub w morostwie jest tylko po- 
gańską formalnością narzuconą przo2 
Rewolucję Prancuską 4 że prawdziwa 
ceremonia odbędzie się nazajutrz, 
już przod obliczem Boga (..). Naza- 
jutrz wiąc, po raz drugi: wypowie” 
dziatom tak, w kotciela. Moja matka 
miata lzy tw oczach, Mare _ALegret, 
mój świadek, byt bardzo! wzruszony, 
a pam Bardot udzielił nam swego 
błogosławieństwa. Wszystko dobrze 
się skończyło — jak w bajce. Po we- 
selu wyruszyliśmy samochodem na 
południe (...). 





W latach 1952-56 Brigitte wystąpiła 
w dlku filmach, realizowanych we 
Francji, w Londynie 

była jeszcze 

już) słynną 


stanowił zająć się 
Sporo sukcesów jako scenarzysta | 
autor dialogów. Punktem przełomo- 
wym w jego karierze stała się znajo- 
mość z producentem Raoulem Levy. 

Film „I Bóg stworzył kobietę” Tea- 
lizowano w atelier Victorine, w Ni- 
cei i Sant-Tropez. BB i Vadim roz- 
stali się wkrótce potem. Ale mit no- 
wej gwiazdy, kobiety-dziecka został 
już stworzony. 





—_ Henri-Georges Clouzot nakręcił 
z Brigitte „Prawdę, a Louis. Mólie 
„życie prywatne”, Dwa dobre. J- 
ny; Ukazują młodą kobietę rozpacz 
liwie poszukującą szczęścia. Aie to, 
go najważniejsze, Briotte  uieryta 
Dziecinność. Gentalność | naiwność 
dziecka. Okrucieristwo | egoizm dziec 
ka. Przemożną potrzebę czyjeść obec 
ności, uniłości, roskitwoścł " Niemoż. 
ność wyboru, tak. charakterystyczn 
dla azteći. które chcq tieki rzeczy na” 
raz i natychmiast. A jednocześnie ta 
łatwość przechodzenia od rozpaczy do 
beztroskiej szczęśliwości. I len tro- 
dzony talent do kłamstwa. ie kłam 
stwa” płynącego z występku, | ale 
jełamstwa: "które jest najprostszym 4 
logicznym następstwem dostosowy- 
wania Życia” 'do' chofiowych:<zachciac 
Dziecko nie znosi świata, jeżeh_nie 
jest jego pępkiem. Brigitte stworzyła 
więc sobie własny szeucznyj | Śtolać, 
posłuszny ustanowionym przez nią 
prawom 4 grawitujący Wokół jej oso: 
by. Ma azlstaj czterdzieści lat, ale 
mody nie wystawiła nosa na ze- 
wnątrz (..). Niechęć do opuszczenia 
Świata dzieciństwa nie wymiata z 
ograniczeń intelektualnych, lecz z 
wychowaniń, które było, beż wątpie- 
nia, przeciwne naturze i wrażliwości 
Brigitte. Bylem od niej starszy, mo- 
glem jej tbięc pomóc. Nie umiałem. 
Kiedy to zrozumiałem, było! już zd 
późno, 








POCHWAŁA 
BRAKU UMIARU 


Film Rołana Bykowa „Automobil, skrzypce i 
Klakson” jest ekscentryczną komedią dla dzieci. 
Czy tylko dla dzieci? Film oglądają ludzie w każ. 
dym wieku, takie starsi, śmiejąc się, a nawet 
ukradkiem — płacząc; są to wstydliwe łzy tęsknoty 
za zapomnianym światem dzieciństwa. Bykow za- 
proponował im na ekranie zabawę, nie licząc się 
z regułami wynikającymi z tzw, umiaru i dobrego 
smaku. Mówi o tym w wypowiedzi dla „Sowiet- 
skiego Ekranu" 











— Posługujemy się zagadkowym niemal poję- 
ciem: przyjęcie filmu przez widza. Nie bardzo to 
swoje: ogląda film, a my 
A przecież są to procesy sei 
śle ze sobą związane. Fllm oddziałuje lub nie, z0- 
staje przyjęty lub odrzucony. Pytamy: podobało 
się? a odpowiada nam milczenie. Krzyczymy: Oklą- 
a sala prawie pusta 8 
Cnodzi mi o widza młodzieżowego. Kilkunastola 
tek jest dziś bombardowany informacjami (telewi- 
zja, tranzystory, szkoła, otoczenie). Jezeli artysta 
chce przelcazać mu swoją myśl, musi oddziaływać 
przedo wszystkim na emocje. lestem przekonany, 
ze współczesny język kina to przekaż myśli za pot 
średnictwem wszystkich dostępnych środków, Któ- 
re odbierane są przez dzieci i, młodzież. Musimy 
rozmawiać z nisni ich własnym językiem, ukazywać 
ich życie i problemy. To swoisty kod, który arty- 
sta musi opanować. 

Kino dla dzieci musi być dzisiaj nie tylko zywe, 
bogata, ale i nie ograniczone poczuciem tzw. u- 
miaru. Dzieci nie wiedzą, co to umiar — im mniej 
ograniczeń. tym bardziej rzecz jest interesująca, 
Wprowadzitem do swego filmu grupę muzykantów 
— ..maski”, którym dzieci ufają. Ich zadaniem jest 
rawojować widza, a ja wymagam od nich pełnego 
oddania filmowi. Bo obraz bez „poczucia miary" 
jest szczególnie trudny i ma zwą! szczególną kon- 
wencję. Wszystko jest ryzykiem, wszystko zależy 
od atmosfery improwizowanej Zanawy, w której 
na przykład biorą udział nie tylko muzykanci, ale 
i 120 kur — nie bacząc na bałagan w wytwórni 
Kieruje całym tym chaosem tylko reżyserska fan- 
tazja, przecież w każdym z nas pozostało coś z 
dzięcka: chcemy, żeby wszystko było „jak w ży- 
ciu" — ale chcemy też czegoś więcej. 

Telewizja odebrała filmowi wiele. Odebrała co- 
dzienność — ale tależe Diekenca, Balzaka, Flauber- 
ta. Dlatego naszą szansą jest „kina komercyjne” — 
ale w najszlachetniejszym zfiaczeniu tego słowa 


Matthieu 


Carriere 





























„MEPTENE 





„Automobii, skrzypce i pies Klaksoi 





Kino, którego telewizja jeszcze nie przegonił 
Trzeba zawojować widza, zawładnąć jego wyobraź” 
nią, „kupić go bez reszty. Widz dorosły może 
stopniowo odbierać treści flimu, docierać do jego 
intelektualnej zawartości. Dziecko czy kilkunasto- 
latek reaguje zywiołowo. Albo tracę go od razu, 
albo czynię swoim sojusznikiem, odbiorcą myśli. 
Mówią mi; jeszcze jeden scenariusz o długowłosych 
— chcesz lch propazować na ekranie. Ale kim oni 
sa, ci długowłosi w dżinsach? Może to lepsza poło- 
wa naszej młodzieży, a może tylko margines? A 
przecież następują procesy ogarniające całą mło- 
dzież, których nie zawsze jesteśmy świadąmi. W 
życiu wszystko się miesza, kłębi, ulega nibustan- 
nemu przyspieszeniu. Piszą o tym psychologowie, 
specjaliści, dziennikarze. Natomiast w naszych sce- 
narluszach — wszystko po kolei, uporządkowane. 
Jedna scena i jedna myśl. druga — | myśl następ- 
ie. A gdyby tak zrezygnować z le- 
przystąpić do rzeczy? 
— ale bez zabójstw, za- 
bójstwa — ale'bez trupów. gonitwy z wygłupem, 
bójki bez ran.. Absurd? Numery cyrkowe? Tak, 
właśnie cyrk, miuzyleancj, zabawa w Zabawę _ Beż 
poczucia miary! Ale za to — z poczuciem odpowia- 
Azialności. Mówiąc poważnie, nie wiem, jaki film 
przyjdzie mt teraz realizować, ale chcę tylko jed- 
Nego: nie bać się niczego, ani scenariusza, ani Sie- 
bie, Przede wszystkim — Siebie. 














Ten młody aktor z REN jest z pochodzenia Francu- 
zem i najczęściej oglądamy go właśnie w filmach fran- 
cuskich. Pamiętny jako tytułowy bohater „Niepoko- 
Jów wychowanka Tórlesa" Volkera, Schldendorffa 
Stworzył wyraziste sylwetki w filmach „Dom 
państwa Bories" i „Człowiek z cudzym mózgiem 
Jest także partnerem" Brigitte Bardot w melodramacie 
„Gdyby Don Juan był kobietą: 
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I jeszcze informacje i opinie z 
„Siarki”: Piętnaście _ placówek 
kulturalnych w okręgu TAPIMA 
to za dużo. Wystarczyłyby trzy, 
ale dobre. Reklama imprez jest 
niedostateczna. Jedynie kino 
„Wisła” stanowi chlubny wyją- 
tek: dociera do zakładów z sze- 
roką informacją. I tak dalej. Gdy 
ludzie zżymają się na niedostatki, 
to już jest dobrze. Gdy potrafią 
wskazać dobre i złe przykłady — 
jeszcze lepiej, A już prawdziwa 
radość, gdy niezadowoleni ze sta- 
nu obecnego, zastanawiają się 
nad kierunkiem tworzenia no- 
wego modelu życia kulturalnego, 
w niedostatecznie jeszcze rozpo- 
znanych warunkach. 


SIGNUM 
TEŻ PRÓBUJĘ 


Kierownictwo klubu mam 
przed sobą w komplecie: wchodzi 
właśnie pan Kazimierz Wiszniow- 
ski. Jest inżynierem z wykształ- 
cenia, a działaczem kultury z po- 
wołania. Godzi zawód ż zainte- 
resowaniami: uczy w szkole za- 
wodowej, prowadzi teatr amator- 
ski wśród młodzieży, kieruje klu- 
bem filmowym, który od nie- 
dawna posiada także sekcję mło- 
dzieżową. 

Podstawowe informacje o SIG- 
NUM: klub zorganizowany w li- 
stopadzie 1970 roku, przeżywa 
swoje dobre i złe czasy, Z tru- 
dem udaje się przetrwać okres, 
gdy korzysta z sali jedynego w 
mieście kina, w godzinach bardzo 
późnych, po wszystkich publicz- 
nych projekcjach. Następują więc 
pertraktacje ź „Siarkopolem”, za- 
kończone „dogadaniem się" rad 
zakładowych obu przedsiębiorstw. 
„Siarka” udostępnia na projekcje 
klubowe swój Dom Kultury, bu- 
dowlani ponoszą część kosztów 
prowadzenia DKF-u. Efekty? Za- 
dowolenie filmowych zapaleńców, 
zróżnicowany skład zawodowy 
klubu, Rozprowadza się miesięcz- 
nie około 200 kart wstępu, znacz- 
na liczba trafia do stałych 
uczestników. 

SIGNUM proponuje aż sześć 
filmów miesięcznie, wtym jedną 
projekcję rezerwuje dla sekcji 
młodzieżowej. Raz lub dwa razy 
w miesiącu wygłaszane są pre- 
lekcje, czasem odbywają się spo- 
tkania dyskusyjne. W miarę po- 
trzeb, inspirujących tematów i 
chęci uczestników. 

DKF ma podpisaną umowę z 
Filmoteką (zarząd klubu trochę 

















Dom Kultury w Tarnobrzegu 


narzeka na trudności z wyborem 
tytułów, pragnie mieć większy 
wpływ na programowanie niż 
jest to obecnie możliwe; mam 
nadzieję, że jeśli te słowa prze- 
czyta ktoś z Filmoteki, postara 
się współpracę usprawnić i nie 


obrazi się na _ ambitnych z 
SIGNUM), współpracuje też 2 
ekspozyturą Centrali  Rozpo- 


wszechniania Filmów w Rzeszo- 
wie, korzysta z kopii puli specjal- 
nej. Nierzadko filmy prezentowa- 
ne są w skomponowanych cyk- 
lach, były np. filmy Buńuela, naj- 
lepsze komedie, cykl klasyki ra- 
dzieckiej, zestaw polskich filmów 
dawniejszych, choć już powojen- 
nych. Trzeba zdać sobie sprawę 
z faktu, że „szkoła polska” jest 
równolatkiem dzisiejszych pełno- 
letnich młodych ludzi i może do 
nich trafić właśnie poprzez klu- 
by i kina specjalne. 

Pani Wiesława Wróbel chwali 
mi się nową inicjatywą klubu, a 
ja chętnie o tym napiszę. Otóż 
zarząd zajmuje się propagowa- 
niem prenumeraty czasopism 
filmowych, zbiera się też wśród 
członków stare pisma i wydaw- 
nictwa filmowe. W taki sposób 
powstał zaczątek własnej facho- 
wej biblioteczki. W hallu, przed 
projekcją klubową, czynne jest 
stoisko książek o filmie, proble- 
matyce sztuki, Udało się to za- 
łatwić, bo jeden z kolegów jest 
kolporterem Domu Książki. 

Od czasu do czasu, gdy fundu- 
sze pozwalają, goszczą kogoś z 
realizatorów lub aktorów filmo- 
wych. Dotąd byli w SIGNUM: 
Henryk Kluba, Krzysztof Gra- 
dowski, Andrzej _ Trzos-Rasta- 
wiecki, Jan Laskowski, Anna Mi- 
lewska, Ryszard Pietruski. 

Jedyne w mieście kino „Wisła” 
nie uważa DKF-u za konkurenta. 
Przeciwnie wtrąca pani Wiesła- 
wa, są tam przekonani, że dzięki 
działalności klubu jest coraz wię- 
cej chętnych na repertuar trud- 
niejszy. Pewnego razu — dopo- 
wiada pan Wiszniowski — poja- 
wił się przed projekcją trochę za- 
wiany kinoman. Mialem jeszcze 
pół litra, powiada, nie wypiłem 
a przyszedłem do kina. Uznałem 
to za prawdziwy sukces naszej 
działalności. 

Wszyscy, jak siedzą przede 
mną, cała trójka z zarządu, 
mniej są zadowoleni z sekcji 
młodzieżowej. Zachęcają młodych 
do pisania próbek recenzji, pro- 
jektowania plakatów _ prezento- 
wanych filmów, ale to wszystko 
jakby „nie chwyta”. Są przeko- 
nani, że „trzeba coś z tym zro- 
! Ale co? — jeszcze nie wie- 
dzą. Opinie skrajne: skoro się nie 














udaje, zrezygnować z młodzieży; 
skoro się nie udaje, wymyślić 
formy jeszcze _ atrakcyjniejsze. 


Przecież ci młodzi ze szkół, to na- 
rybek dla dorosłego SIGNUM. 
Warto z nimi trochę się pomę- 
czyć. 

Jak warto było pomęczyć się 
w trudniejszych dawniej warun- 





W klubie filmowym SIGNUM 


Próba „Wezela” 


kach, by dziś z satysfakcją 
stwierdzić, że wokół klubu wy- 
twarza się zalążek dobrego sno- 
bizmu: obok prawdziwych zapa- 
leńców filmowych są i tacy 
uczestnicy, którzy pokazują się 
w SIGNUM jako jednym z miejsc 
„dobrze notowanych” na giełdzie 
towarzysko-kulturalnej. 


W POSZUKIWANIU 
NOWEJ 
TRADYCJI 


Pozostawiam SIGNUM dalszej 
pomysłowości działaczy, lecz nie 
rozstaję się jeszcze z panem Ka- 
zimierzem Wiszniowskim. Prze- 
chodzimy tylko na inny teren 
działalności kulturalnej. Jest on 
założycielem istniejącego od paru 
miesięcy zespołu teatralnego pod 
nazwą „Vox humana". Zebrał 
grupę miodzięży szkolnej, zatrzy- 
mał w zespole najwytrwalszych, 
bo pracować tu trzeba ostro. Wy- 
brali „Wesele" (od razu „Wese- 
le”|). "Wprawdzie reżyser nie 
ukończył pełnych studiów in- 
struktorskich dla kierowników 
amatorskich zespołów  teatral- 
mych, lecz zapragnął dać wyraz 
swemu własnemu _ odczytaniu 
dramatu Wyspiańskiego. Kto cie- 
kaw efektu, sam może sprawdzić 
w Tarnobrzegu. W każdym razie, 
tak twierdzi pan Kazimierz, pod- 
czas pracy  amatorów-aktorów 
wszystkim jest weselej. Działają 
spontanicznie, z własnej woli i 
potrzeby. Zupełnie jak dawniej. 

Z czasem, jeżeli się uda utrzy- 
mać zespół i uzyskać niezły po- 
ziom, można by pomyśleć o sta- 
łej scenie studyjnej, wymienia- 
jącej doświadczenia i przedsta- 
wienia z innymi teatrzykami tego 
typu, studenckimi czy  robotni- 
czymi. Mówi się przecież, że Tar- 
nobrzeg winien stać się Centrum 
Kultury Robotniczej, promieniu- 
jącym na cały region, pomysły 
więc są potrzebne, działacze też. 

Więc właśnie: ubogie jest to 
miasto w tradycje muzyczne, lu- 
dzie nie bardzo znają się na do- 
brej, nowoczesnej muzyce. Marzy 


























im się jakaś forma „nauki słu- 
chania”, ale na najwyższym po- 
ziomii jak audycje Bernsteina. 
A potem można by zapewne już 
zapraszać Filharmonię. 

Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Tarnobrzeskiej przygotowuje w 
maju sesję poświęconą twórczości 
pisarzy stąd się wywodzących. 
Piętak, Przyboś — jest o kim 
mówić. Towarzystwo patronuje 
też początkom naukowej dzia- 
łalności wydawniczej. 


A więc jednak ktoś to wy- 
myśla, ktoś realizuje, jakby na 
przekór opiniom, iż duże liczebnie 
środowisko inteligencji technicz- 
nej nie kwapi się do aktywności 
na polu kultury, zamknięte w 
wąskich grupach towarzyskich, 
zaprzątnięte sprawami zawodo- 
wymi. Ci, którzy coś robią, po- 
ruszają się może nieco po omac- 
ku, zdani na własny instynkt, Nie 
bardzo znane są oczekiwania 
kulturalne. Szkoda, że przygoto- 
wana ankieta socjologiczna na 
ten temat nie została doprowa- 
dzona do końca. 

Anna Przecławska pisała swe- 
go czasu w komunikacie socjo- 
logicznym na temat „Zapotrzebo- 
wania kulturalne młodzieży a 
problemy ich zaspokojenia w 
warunkach szybkiej industriali- 
zacji 

.„.Wyważenie proporcji między 








udostępnieniem a kierowaniem 
recepcją treści kulturalnych, 
znalezienie takich form pracy, 


które by odpowiadały nowym po- 
trzebom, względnie zweryfikowa- 
nie aktualności form stosowanych 
tradycyjnie, określenie zakresu 
funkcji poszczególnych placówek 
tak, aby ich działalność była w 
sensie społecznym najlepiej wy- 
korzystana, jest teoretycznie i 
praktycznie sprawą wielkiej 
wagi. 

To zdanie zostało opublikowane 
w roku 1969 i jest nadal aktual- 
ne. Może więc jeszcze trochę 
cierpliwości? Od Kultury Tar- 
nobrzeskiej do Kultury Siarki 
droga daleka i niełatwa. 


ELŻBIETA 
- SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Zdjęcia: 
JAN CZARNECKI 








Po festiwalu w Wołgogradzie, o którym pisaliśmy przed tygo- 


dniem, film antyfaszystowski stał się przedmiotem konferencj 


naukowej w Sofii i Płowdiwie w dniach 26-31 maja. 


Przed trzecim 
spotkaniem 








onferencja była kameral- 

na, choć pomyślana am- 

bitnie jako kontynuacja 

pełnej rozmachu imprezy 

w Wołgogradzie. Niewielu 
zaproszonych gości: krytycy i 
dziennikarze z NRD, Polski, Ru- 
munii i Węgier, kilkuosobowa de- 
legacja ZŚRR pod przewodnic- 
twem sekretarza Związku Fil- 
moweów Radzieckich, Aleksandra 
Karaganowa, który kilka dni 
przedtem prowadził dyskusję w 
Wołgogradzie. Referaty omawia- 
ły dorobek kinematografii socja- 
listycznych, dla których temat 
antyfaszystowski nie przestaje 
być jednym z najważniejszych. 
Bo przecież to nie wyłącznie spra- 
wa wojny — to także zapocząt- 
kowane w owych wojennych la- 
tach zasadnicze przemiany po- 
lityczne i społeczne. 

Przegląd filmów był w_ Sofii 
tylko uzupełnieniem konferencji. 
Skromny ilościowo zaprezentował 
jednak najbardziej charakterys- 
tyczne gatunki, które posłużyły 
tematowi — antyfaszystowskiemu. 
Obok filmów najnowszych — po- 
zycje już dobrze znane, niemal 
klasyczne. „Mam 19 lat” Konrada 
Wolfa, bodaj najgłębsza dotych- 
czas rozprawa z faszyzmem w ki- 
nie NRD, obok „Wiosny budapesz- 
teńskiej” Felixa Mariassy'ego, w 
której liryzm graniczy z tragedią. 
Dwa dokumenty: głośny radziec- 
ki obraz żołnierskiego trudu 
„Szedł żołnierz" Konstantyna Si- 
monowa i Mariny Babak obok 
polskich „Dróg do Ojczyzny” Win- 
centego Ronisza. Przykład filmu 
dyskursywnego: „Kowadło czy 
młot” bułgarskiego reżysera Chri- 
sto Christowa, film rekonstruują- 
cy proces lipski, na którym ko- 
munista Georgi Dymitrow jako 
jeden z pierwszych ostrzegał 
Świat przed groźbą faszyzmu. I 
utrzymany w tonie szlachetnego 
patosu radziecki film Jurija Czu- 
lukina „Żołnierz ojczyzny”, port- 
ret niezłomnego bohatera, gene- 
rała Karbyszewa,  zamęczonego 
przez faszystów. 

Już to zestawienie uświadamia, 
jak szerokie jest pojęcie tematu 
antyfaszystowskiego. Na konfe- 
rencji sofijskiej mówiło się prze- 
de wszystkim o filmie wojen- 
nym, podkreślając jednak, że jest 
to tylko jeden z gatunków, sam 
w sobie niezmiernie zróżnicowa- 
ny, pozwalający na odmienne u- 
jęcie tematu — od wielkich syn- 
tez historycznych, uxazujących 
teatr działań strategicznych, po 
kameralne obrazy poświęcone 
kondycji zwykłego człowieka, 
bezimiennego uczestnika tych 
„wydarzeń. Trzydziesta rocznica 

„zwycięstwa sprawiła, że w bieżą- 
W cym roku powstało takich fil- 
mów więcej, większy był ich roz- 
mach produkcyjny. W Sofii przy- 
pomniano, że film wojenny był 
w dziejach kinematografii po- 
szczególnych państw _ pierwszą 
próbą * ideowego rozrachunku. 











Choćby „szkoła polska” — filmy 
ukazujące nie tylko walkę z oku- 
pantem, ale i tragiczne rozdarcie 
narodu, Stały się one wzorem dla 
innych twórców, wzorem nadal 
żywym. O konieczności bolesnego 
rozrachunku z historią własnego 
narodu mówili: Wieland Becker 
z NRD, Gyórgy Szabó z Węgier, 
bułgarski scenarzysta Angel Wa- 
gensztajn. 

Ale femat antyfaszystowski to 
nie tylko historia. Ideologia fa- 
szyzmu odradza się na naszych 
oczach w różnym kształcie, w róż- 
nych częściach Świata. Toteż na 
film Christo Christowa „Kowad- 
ło czy młot", przypominający 
rok 1933, patrzy się jak na aktual- 
ny dyskurs polityczny. Tę aktual- 











„Kowadlo czy młot« Christo Christowa 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUŁGARII 


ność może mieć zarówno film 
rozgrywający się dzisiaj w Chile, 
jak i przed czterdziestu laty w 
Hiszpanii Ma to swoje konsek- 
wencje artystyczne — i o nich 
także mówiło się w Sofii. Filmy 
powstające w pierwszych latach 
po wojnie nie były wolne od 
uproszczeń. Narzuciła je funkcja 
propagandowa, oczywisty wtedy 
wydawał się podział sił. Trzeba 
było czasu, aby ujęcie tematu 
mogło zostać pogłębione. Nie bez 
powodu uczestnicy konferencji 
zastanawiali się nad sukcesem ra- 
dzieckiego serialu „Siedemnaście 
mgnień wiosny”. Ten sensacyjny 
w formule, przeznaczony dla ma- 
sowego widza film telewizyjny 
ukazał faszyzm jako siłę realną, 


reprezentowaną przez ludzi dale- 
kich od jednoznaczności „czarne- 
go charakteru”. Dzisiejszy widz 
nie potrzebuje już uproszczeń; 
przeciwnie, musi w całej pełni 
zdawać sobie sprawę z groźby, ja- 
ką faszyzm niósł wtedy i nie 
przestaje nieść dzisiaj. 

Znaczenie konferencji sofijskiej 
polega właśnie na mocnym pod- 
kreśleniu politycznej roli, jaką 
przychodzi dziś spełniać filmom 
antyfaszystowskim, _ niezależnie 
od konwencji i historycznego kos- 
tiumu. Po festiwalu w Wołgogra- 
dzie, który uświadomił przede 
wszystkim ogromny zasięg tego 
tematu, zainteresowanie nim po- 
stępowej sztuki w krajach o róż- 
nym ustroju, w Sofii dokonano 
próby określenia etapów jego his- 
torycznego rozwoju w kinemato- 
grafiach socjalistycznych. Oba 
spotkania wykazały polityczną 
aktualność filmu antyfaszystow- 
skiego, aktualność wynikającą 
przede wszystkim ze wspólnoty 
ideowej jego twórców. Szczegó- 
łowe wyniki konferencji w Sofii 
zainteresują filmologów i histo- 
ryków kina. Ale za wcześnie jesz- 
cze na jakiekolwiek podsumowa- 
nia. Temat antyfaszystowski ma 
tyle aspektów, jest tak istotny i 
żywy w dzisiejszym kinie, że nie 
zabraknie problemów do omówie- 
nia na trzecim spotkaniu, które 
odbędzie się, być może w Warsza- 
wie. 














ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 





Wojciech Pszoniak 


W filmie znajdą się zdjęcia z meczu Polska — NRD 


UUOWLCZE 


Otworzyć 


kamerę 


na rzeczywistość 





REPORTAŻ Z REALIZACJI FILMU 
„PUNKT PRZECIĘCIA" 





rzeczywistość w naszych 
filmach | dosyć rzadko 
przypomina to, cu o niej 
wiemy z doświadczenia. 
Pozornie wszystko wydaje 
się w porządku. Sceneria, 
w której akcja się rozgrywa, jest 
przecież autentyczna, coraz wię- 
cej filmów kręci się we wnę- 
trzach naturalnych, ludzie noszą 
zwykłe ubrania, sytuacje są 
prawdopodobne. A jednak odczu- 
wamy jakiś fałsz, jak gdyby rze- 
czywistość na ekranie wtłoczono 
w sceny prefabrykowane, wybra- 
ne 7 rejestru znanych nam na pa- 
mięć rozwiązań typowych, z 
grubsza tylko przystosowanych 
do potrzeb akcji. Ile razy czuli 
my się jak Donizeti w słynnej 
anezdocie. ktory — słuchając u 
tworu początkującego kompozy- 
OOOO SOTOCE 
sza, a zapytany o powód tak 
dziwnego zachowania, odpowie- 
dział: kłaniałem się znajomym 
Andrzej Trzos-Rastawiecki na- 
leży do tych nielicznych reżyse- 
rów. którzy doświadczenia pracy 
mie dokumenialnym stara. 
ją się wykorzystać przy realiza- 
ji filmu fabularnego. Można na. 
ODOOKOSOUOA TO 
kreśla raczej treść sceny niż jej 
dokładny przebieg. Ten bowiem 
zależy od zachowania aktorów, 
od ich reakcji i wzajemnego na 
lebie oddziaływania. Widać to 
na przykładzie dwóch scen z nó- 
wego filmu Trzosa-Rastawieckie- 
£o „Punkt przecięcia”, kręconych 
w połowie maja na Wybrzeżu 
W pierwszej scenie bohater fil- 
mu, Ryszard Bielczyk (Wojciech 
Pszoniak) czeka w biurze „Estra 
dy" na wezwaną przez siebie mi 
licję. Pracuje tu jako organiza- 
tor widowisk i koncertów. W po- 
LONT ORICA 
ka (Maria Dutkiewicz) i_ drugi 
DU UOWRCYRNCCJĄCZYN 
który awanturuje się o aparatu- 
rę nagłośniającą, potrzebną na 
koncert, Zwykła sprawa, apara- 


tura jest jedna, a każdy ma u- 
stalone terminy koncertów, któ- 
rych nie można odwołać. Scena 
rozgrywa się w ciasnym pokoju 
w wielkim zmachu w Gdyni. Jest 
tu akurat tyle miejsca, by opera- 
tor Zygmunt Samosiuk wciśnięty 
w najdalszy róx pokoju mógł ob- 
jąć kamerą trzy osoby i dwa 
biurka ustawione pod oknem. 
Pszoniak odpowiada rozwścieczo- 
nemu koledze, ale co chwila wy- 
gląda przez okno i myśli o czym 
innym. Przebieg sceny i ostatecz- 
ny tekst dialogu ustala się na kil- 
NOTOW WYTYAWA 
kręci, zanim aktorzy zdąż 
chionąć z atmostery awantur: 
Potem na zbliżeniu samego ju 
Pszoniaka powtarza się koniec 
ZERO WIEIEZCITYA 
mówi Pszoniak po 


W drugiej scenie Pszoniak no- 
cował w pokoju przy warszta- 
cie swezo przyjaciela (Tomasz 
Lengren). Jest Świt, otwierają się 
drzwi zarażu. dwóch ludzi wy- 
prowadza motocykle, za nimi wy- 
chodzi Pszoniak, oddaie Lengre- 
nowi klucz od pokoju; motot 
kliści odjeżdżają przez rozlewłe 
* kierunku toru. po którym 
przejeżdża akurat pociąz wewnę- 
trznej kolei Trójmiasta. Zdjęcia 
odbywały się o zmroku. Scena, 
zdawałoby się, najprostsza, krę- 
cona w dalekim planie, tylko że 
cała musi się rozegrać w czasie 
DTSPTTKOCHWNAOKNYCJA 
osadza ją w rzeczywistości. Ko- 
lejka kursuje co 12 minut, zapa- 
CORDNOZOWCZOKNNOSCCZA 
ny. I wtedy, jakby na zamówie- 
nie reportera, dzieje się coś, co 
ACO SEDOLANOCCJ 
sze z przyczyn wyłącznie subiek- 
tywnych reżyserzy kręcą swoje 
filmy w wymyślonym świecie. 
Kolejka ukazuje się na horyzon- 
cie, motocykle wynurzają się z 
garażu, ale kamera nie rusza. 
Mechanizm przesuwu taśmy w 
kasecie zaciął się. Wciąż nie je- 





Irena Karel i W 


stermy przyeotowani do realiza- 
cji filmow, na ktorych nam naj- 
WUORCACZYWUOWNNYE 
czesnych. 
Ale wszystko zaczyna się od 
za i o tym właśnie roz- 
mawialiśmy z reżyserem. 


ANDRZEJ _ TRZOS-RASTA 
WIECKI: W truncie rzeczy nie 
ma większego znaczenia, czy fo- 
iotraluje się z ręki. czy ze sta- 
tywn, czy dialoś jest stylicowany, 
szy leż doprowadzony do pełnej 
naturalności. Istotna jest sprawa 
dramaturgii; i to w filmie wspól- 
czesnym jest najtrudniejsze. 
żeli chcę ukazać rzeczywistość — 
taką. jaka jest. w jej obrazie nie 
że być wyraźnych point i z só- 
zdeterminowanych znaczeń. 
ię nie daje powodzić z trady- 
cyjną labułą o losicznie powiąza- 
nym.  przyczynowu-skutkowym 
przebiegu wydarzeń, W typowej. 
loeno skonstruowanej | fabule 
pozorne zbieci okoliczno: 
zbędne dla akcji, wydają się na- 
turalne, ale na tle autentycznego 
obrazu rzeczywistości odbiera się 
je jako ialsz, Powstaje 
ki kontrast międza nie. 
wanym życiem i zbst 
waną narracją. Trudność polega 
ua tym. jak w otwartej, realisty- 
cznej narracji utrzymać zaintere- 


sowanie widza. Widz żąda napię- 
cia i ma do tego prawo. a naj- 
latwiej sprostać tym jego wyma- 
saniom właśnie w zwartej litera- 
OTONEUTOEOCINNNA 
kie chcę uprawiać, poszczególne 
sceny musza być na tyle cieka- 
we. by przykuwały uwasę jak 
gdyby bcz pomocy całości prze 
biegu dramatursi Muszą 
być ciekawe dzięki swoim mikr. 
swej tunk- 
całości opowiadania. Jest 
ko nudy. ale i wy- 
żeli zamierzenie się 
udaje. trud opłaca się z nawią: 
ką. Oglądając film widz czuje, 
pokazano mu coś nowego i zara- 
zem prawdziwego. Oczywiście. 
pod warunkiem, by film nie był 
nudny. Nuddić nie wolno. 


DURONEDYCIJNE 
przecięcia” jest opowiadaniem 0 
pewnej sprawie prawdopodobnej, 
ale nie autentycznej. Nie jest, jak 
zbrodni”. rekonstrukcją 
zenia. Zresztą i 
„Zapis zbrodni” był rekonstruk- 
cją krcowana. 


A. T-R: Naturalnie w każdym 
lilmie kreuję obraz Świata, ale 
robię to z cząstek, które widzę 
OOUJECUORCSIENUWOWNO 


odnosić do życia, cht 
materiałem było życie. 


SOUECU 


I z tych cząstek ży 
buduje Pan psycholocię postaci 


14. T-R.: Psychologia kształtuje 
się z reakcji aktorów i ich natu- 
ralnych predyspozycji. Dyktu- 
ję aktorom pewną sytuację. ale 
Totozratuję ja jak prawdziwą. 
Takiego filmu nie można zrobić 
bez bardzo ścisłej współpracy ca- 
lej srupy twórczej. hez ingeren- 
cji aktorow. W naszym przypad- 
ku jest to stale współdziałanie 
kilku osób, prócz mnie — ŻA 
munta Samosiuka i drugiego re- 
żysera. Krzysztofa Wierzbiańskie- 
aktorów. Operator jest 
autorem zdjęć. jest 
prawdziwym współtwórcą filmu. 
Współpracowaliśmy z Samosiu- 
kiem już przy pisaniu scenariu- 
sza „Punktu przecięcia”. W cza- 
sie zdjęć zdarzają się sytuacje, 
OOOOLYTOKZCOOJKOTYCJ 
jest w kamerze (wynika to właś- 
nie z dokumentalnej metody rea- 
lizacji). Wiedy do Samosiuka na- 
leży decyzja, czy scena się udała, 
CORCENCZEWYOZCA 
FILM: Tak więc wyglądałaby 
Pana recepta na film, w którym 
świat przedstawiony byłby Świ: 
tem naszego codziennego życia? 


A. T-R.; Na pewno nie recepta, 
tylko szukanie sposobu. jak pozo- 
dzić prawdę i zmyślenie, by film 


był ciekawy. 
LLULZI 
U EIOLJ 


p ICOCH 
ROMAN SUMIK 


Reżyser Andrzej Trzos-Rasta- 
ORC CZCJ 





_ Drugie życie kina 
NEEEREWEG TRESTA PRASIE EANEYTETK 


JANGSÓ: ROZDZIAŁ WŁOSKI 


— to RZYM PRAGNIE NOWEGO CEZARA (Roma rivuole Cesare, 
1973), zrealizowany we Włoszech telewizyjny film głośnego węgier- 
skiego reżysera, przewidziany w programie polskiej TV kolorowej 
i właśnie w tej formie — jako film barwny — szczególnie godny 
polecenia. Oczywiście barwa nie jest jego jedyną wartością, ale 
czynnikiem tak ważnym dla prawidłowego odczytania dramatu i ele- 
mentem wizualnym tak pięknym, że nie sposób pominąć jej milcze- 
niem. 

Rozdział włoski — bowiem Jancsó nadal, już od dziesięciu lat, krę- 
ci — jak wiadomo — nieustannie ten sam film, układając z różnych, 
wciąż nowych obrazów, mozaikę o tym samym dla niego znaczeniu, 
o takim samym kształcie plastycznym i o tej samej nośności filozo- 
ficznej. Od „Desperatów” poprzez „Gwiazdy na czapkach”, „Ciszę 
i krzyk”, „Óżywcze wiatry”, „Sirocco”, „Agnus Dei”, „Pacyfistę' 
„Dopóki lud prosi”, aż po „Elektrę,'moją miłość” jest to wciąż medy. 
tacja filozoficzna nad naturą człowieka postawionego w sytuacjach 
ostatecznych, w których dominuje relacja kata i ofiary, zwycięzcy 
i zwyciężonego. 

Również w filmie „Rzym pragnie nowego Cezara” tematem cen- 
tralnym jest pytanie o losy rewolucji, o sprawę buntu przeciwko wła- 
dzy kolonizatorów, przeciwko tyranii w ogóle. 

Oto ostatnie dni cesarstwa rzymskiego pod rządami Juliusza 
Cezara. W pustynnym krajobrazie, z dala od centrum władzy, grupa 
prowincjonalnych rebeliantów przygotowuje zamach na prokonsula, 
który zbliża się do ich ziem. Wśród buntowników są: Klaudiusz (Da- 
niel Olbrychski) i Oktawian (Hiram Keller). Rebelianci dzielą się za- 
daniami i mordują rzekomego wysłannika Rzymu. Gdy okazuje się, że 
zginął ktoś podstawiony, szukają winnego, tego, kto zdradził. Prowa- 
dzą buntownicze dysputy z Rzymianami.. Kiedy w wyniku zaska- 
kującego zwrotu akcji Oktawian zostaje powołany do Rzymu jako 
następca Cezara, Klaudiusz opuszcza przyjaciela, wierny swojej idei. 
Mówi z goryczą: „Ty chcesz być sprawiedliwym Cezarem, ja marzę 
o świecie bez Cezarów” — i ginie na ostrzu własnego miecza. 

Jancsó wyznał kiedyś: „Nie przewiduję z góry reakcji widza na 
film". Nie oznacza to jednak, że widz jest mu obojętny. Po prostu 
nie jest dla niego wartością, której chciałby cokolwiek podporządko- 
wać. Uprawia więc luksus, na który nie każdy może sobie pozwolić, 
zwłaszcza gdy chodzi o kinematografię, a nie twórczość telewizyjną. 
Wyrozumiały i — w ostatecznym rachunku — mądry mecenat pań- 
stwowy kinematografii węgierskiej zapewnia Jancsó warunki do two- 
rzenia dzieł stale nowych, choć widz (w końcu podstawowy weryfi- 
kator ich sensu społecznego) jest w nich ostatnią kalkulowaną war- 
tością. „Rzym pragnie nowego Cezara” to film telewizyjny i wydaje 
Się, że właśnie twórczość dla TV jest w tym wypadku bardziej uza- 
sadniona. 

Stylistyka „Rzymu” jest identyczna z tą z poprzednich filmów 
Jancsó. Zrytualizowane, bliskie tanecznym pas gesty występujących 
postaci i takież ruchy kamery Janosa Kende. Długie panoramy 
ukazujące jeźdźców na szczytach wzniesień, grupy biegnących ludzi, 
maszerujące oddziały, Miecze, płonące żagwie pochodni, grzmiące 
bębny — znaki działań politycznych. Krążenie ludzi wokół siebie, 
wzajemne obserwowanie się, badanie, prowokowanie natury. 

Malarskie zestawienia kwiecistych, bogato zdobionych szat dyna- 
mizują obraz, który — mimo iż ściśnięty ramami ekranu TV — nie 
sprawia wrażenia czegoś zamkniętego, dusznego. 

I wreszcie Daniel Olbrychski, jeszcze jeden poważny walor rzym- 
skiej przygody Jancsó. To już ich trzeci wspólny film (po „Agnus Dei” 
i „Pacyfiście”). Daniel góruje nad całym zespołem aktorskim, celowo 
zresztą szarym, mało zindywidualizowanym. Siła pozornie spontanicz- 
nego gestu polskiego aktora doskonale współgra z rytuałem tanecz- 
nych grup i indywidualnych pasaży. Ale chyba nie tylko to, Olbrychski 
jest tu po prostu nadal romantycznym bohaterem wielkich polskich 
wieszczów i ich filmowego wyznawcy — Andrzeja Wajdy. Jest coś, 
co łączy obu tych artystów: twórcę „Popiołu i diamentu” i twórcę 
„Desperatów”, coś, co każe wierzyć, że z zapartym tchem oglądalibyśmy 
polski lub polsko-węgierski rozdział w dziele Miklósa Jancsó. 


LESZEK ARMATYS 


























Hiram Keller 
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„Ogień nad Heimacy", reż. 


Osvaldur 1 Vilhjalmur_ Knudsenowie 





(lslandia) 


ALEKSANDER LEDÓCHOWSKI 


Jedna pani 
drugiej pani 


Chciałem napisać solidne sprawozdanie 
z solidnej imprezy —z XII Międzynaro- 
dowego Festiwalu Filmów Krótkometra- 
zżowych w Krakowie. Wyważone, wni- 





kliwe, syntetyzujące, z błyskami dowcipu. 
Z erudycją, filozofią, prognostyką; z cy- 
tatami, z obcojęzycznymi wyrazami, z 0- 
krągłymi sformułowaniami. Nie napisa- 


łem. 


amiast tego — kilka luż- 
nych refleksji. Tak, jak 
się opowiada przy jacielo- 
wi wspomnienia z po- 
dróży, 


*k 


W ramach konkursu pokazano 
89 filmów z 31 krajów i ONZ. 
Po drugiej czy trzeciej projekcji 
doznałem uczucia, że w tej kino- 
wej strawie brakuje jakiegoś 
podstawowego składnika. Pod 
tym kątem zacząłem liczyć fil- 
my i robić notatki. Oto rezultat 
skrupulatnych obliczeń: na 89 
filmów tylko trzy były portre- 
tami, opowiadały o jednym czło- 
wieku,  wnikały w egzystencję 
jednostki. 

Festiwal odbywał się pod 
hasłem „Nasz wiek XX". Ładny 
mi wiek XX! Oczywiście, były 
filmy o krajobrazach, o folklorze, 
o sztuce i o zbiorowości, które 
protestowały, wiecowały, wznosi- 
ły budowle, urbanizowały wsie i 
grały w hokeja. Były jeszcze 
dwa, trzy filmy, które od biedy 
można nazwać „rodzinnymi”. Czy 
anonimowy portret zbiorowy, 








portret ludzi-mrówek jest odbi- 
ciem sytuacji życia i kina? Jeśli 
tak, wtedy człowiek, jako niepo- 
wtarzalna osobowość, nie ma już 
racji bytu. Jak się to ma do słów, 
że człowiek — to brzmi dumnie, 
że człowiek — to najważniejsze? 
Jest w tym wszystkim coś niepo- 
kojącego. 

Z tych trzech najlepszy był 
jugosłowiański film „Marko Pe- 
rov”, Studium starego _górala, 
chyba z Macedonii, wyznawcy 
islamu, bo palcami przebierał pa- 
ciorki. Ślepy na jedno oko, twarz 
zbrużdżona; przypominał _ trochę 
ptaka, trochę kamień. Więc ten 
ni ptak, ni kamień, wrośnięty w 
pejzaż i jak on szorstki i chropo- 
waty, łypie tym jednym okiem. 
Co widzi, to widzi, co wie, to wie, 
ale — na miły Bóg! — z tego 
trwania, czy lepiej czuwania sta- 
rego człowieka, można się dużo, 
bardzo dużo dowiedzieć o nim 
samym, o społeczności, która go 
wydała, o jego regionie. Film 
unikalny na festiwalu. 

Na drugim miejscu plasuję 
„Wandę  Gościmińską — włók- 
niarkę” Wojciecha  Wiszniew- 
skiego. Postać autentyczna, choć 








groteskowo zasadnicza i taka ja- 


kaś nadprzyrodzona, jakby jej 
matką było zebranie, a ojcem 
— współzawodnictwo | pracy. 
Mniej to portret, a bardziej 
typ zapewne pracownika bar- 
dzo przydatnego w przemyśle. 
Wiszniewski pokazywał ją w sy- 
tuacjach zainscenizowanych, dla 
niej przełomowych, dla nas sym- 
bolistyczno-surrealistycznych, | z 

tego właśnie — przeciwstawienia 
„dla niej, dla nas” wynikło coś 
trzeciego, ze szczyptą liryzmu i 
szczyptą ironii. 

O trzecim filmie, o „Gusta- 
vie J”. Volkera Koeppa z NRD 
tyle tylko, że był, że z koniecz- 
ności muszę go wymienić w tym 
portretowym zestawie. 

*k 


Festiwal krakowski był pod- 
budowany licznymi imprezami. 
Pokazano więc laureatów 2 
Annecy, Grenoble, Lipska i Ober- 
hausen. Oprócz tego kinemato- 
grafie narodowe niektórych kra- 
jów — radziecką, hinduską, we- 
nezuelską, kanadyjską. Film Pol- 
ski organizował także różne prze- 
glądy typu informacyjnego i 
handlowego. Tak więc summa 
summarum Kraków był imprezą 
na wielką skalę, dającą dużo ma- 
teriału porównawczego i świet- 
nie zorganizowaną, co trzeba z 
przyjemnością odnotować. 

Ta mnogość filmów pozakon- 
kursowych potwierdza pewne 
przypuszczenia. Po pierwsze: ze- 
staw konkursowy odbija dość 


„Rokh”, reż, Ali Akbar Sadeghi (Iran) 


dobrze to, co dzieje się w świato- 
wym średnim i krótkim metrażu. 
Po drugie: w tym średnim i 
krótkim metrażu nie dzieje się 
najlepiej. 

Cechą  charakterystyczną pra- 
wie wszystkich filmów — jest 
abstrakcyjny sposób myślenia 
realizatorów. Bardzo mało dzieł, 
których motorem była albo pasja 
artystyczna, albo uporczywe drą- 
żenie i przez obser- 
wację. Realizator z góry zakła- 
dał pewną „sprawę” i ją, jak 
umiał, filmowo referował. Stąd 
przydługość niemal wszystkich 
pozycji. Już z pierwszych kadrów 
można się było wszystkiego do- 
myśleć, w swych pointach filmy 
wydawały się przezroczyste, ale 
nieubłagany reżyser przedłużał w 
nieskończoność ekranowe minu- 
ty. Rzecz paradoksalna: filmy 
niby dobre, a przynajmniej na 
jakim takim poziomie, przecież 
rozwlekłe, nudne i wymyślone. 

O ile ten abstrakcyjny sposób 
realizowania zawodził w tilmach 
„normalnych” — zdawał egzamin 
w animacjach i etiudach tricko- 
wych. Plastyczna formuła obrazu 
wymaga takiego właśnie po- 
mysłu a jej umowność przemie- 
nia wszystko w żart, groteskę, 
czy nawet filozoficzną przypo- 
wieść. Wydaje mi się, że najlep- 
sze były właśnie filmy animowa- 
ne i trickowe, bo zgodne ze swoją 
naturą, bo_ najlepiej przenosiły 
na ekran ten typ twórczej reflek- 
syjności. Z narodowych zesta- 
wów najbardziej wyróżnili się 
Irańczycy: nie tylko pomysło- 
wością plastyczną, szczególnym 
stylem, ale przede wszystkim 
poczuciem humoru (np. film 
„Rokh”). Dlaczego większość 
twórców jest tak śmiertelnie po- 
ważna? 

Patrząc na festiwal z lotu pia- 
ka, nasuwają się dwie uwagi, nie 
powiem że optymistyczne. W 
Ozóle nie było filmów o kobie- 
tach, czy filmów ukazujących re- 
lacje mężczyzna-kobieta. Ta pra- 
wieczna i podstawowa formuła 
ludzkiego bytu, której analizie 
poświęcona jest prawie cała 
sztuka, wyleciała z orbity. Nie- 
umiejętność realizatorska, moda, 
czy jednak kryzys humanistycz- 
nej postawy? 

Kino pozaeuropejskie, przede 
wszystkim _ latynoskie i azja- 
tyckie, mimo podobnych tematów, 
było — przynajmniej w moim 
odczuciu — bardziej przekonywa- 
jące. Nie chodzi tu o egzotyczną 
i zawsze atrakcyjną scenerię, lecz 
0 prosty fakt większej ilości 
komponentów — pokazywani lu- 
dzie, pokazywane sytuacje miały 
szersze odniesienia społeczne i 





„Marko Perov", reż. Ziyko Nikolić (Jugosławia) 


głębszą motywację _ kulturową, 
gdy kino europejskie smaży się 
właściwie w schematach. I znowu 
pytanie: czy w starej, dobrej 
Europie nie nastąpił jakiś zastój, 
krążenie tych samych, wytar- 
tych i zdewaluowanych bankno- 
tów? 


Nie znaczy to, że niektóre filmy 
nie komponowały się w przy- 
padkowe zestawy. Francuzi po- 
kazali „Plany dla miasta” Jean- 
-Louis  Bertucellego — rzecz 0 
dehumanizacji współczesnej ar- 
chitektury, film, który powinni 
obejrzeć nasi architekci i inwe- 
storzy. A potem Bułgarzy zaser- 
wowali „Moją wieś” Iwana Tro- 
newa, Sympatyczną historię o 
rozwoju małej miejscowości i jej 
unowocześnianiu. I tam wzrasta- 
ją te nowe straszne budynki, któ- 
re szpecą krajobraz i ludzi za- 
mieniają w manekiny. W pew- 
nym momencie jakaś stara ba- 
buńka tak mówi: dawniej było 
gorzej i biedniej, ale ludzie byli 
bardziej weseli i częściej się 
śmiali. Ot, ładna pointa. 

Albo dwa filmy, na pewno nie 
wybitne, ale ciepłe: ępkspery- 

menty” z Wielkiej Brytanii i „W 
powietrzu” z Austrii. O następ- 
cach Ikara — o ludziach amator- 
sko latających za pomocą la- 
tawców, hobbistów cyrku i nart. 
Zrobione szczerze, bezpretensjo- 
nalnie, a z poczuciem humoru, 
oddawały dosłownie i w przenoś- 
ni jedną z najgłębszych potrzeb 
ludzkości — potrzebę wzniesie- 





NAGRODY 


nia się wzwyż, do słońca, potrze- 
bę przygody i ryzyka, 


*k 


Grand Prix otrzymał „Ogień 
nad  Heimaey”  Osvaldura i 
Vilhjałmura Knudsenów z Islan- 
dii. Reportaż o wybuchu wulka- 
nu, który zniszczył miasteczko. 
Film jest chłodny, obiektywny, 
relacjonujący. Nie ma w nim 
tkliwości ani patosu. Beznamięt- 
nie pokazuje erupcję wulkanu 
i dalsze katastrofalne skutki. 
Także beznamiętnie pokazuje na- 
tychmiastową ewakuację i kontr- 
akcję, by pomniejszyć straty. 

A przecież jest w tym filmie 
toś i tragicznego, i bardzo ludz- 
kiego. Piękne, choć groźne 
zjawisko przyrody, które nie- 
sie zagładę. I drugie zjawisko, 
równie piękne, choć nie niszczące, 
lecz tworzące — to ludzie. Osma- 
gani morskim wiatrem, zaharto- 
wani w twardych warunkach, nie 
załamują rąk. Walczą do ostat- 
niej chwili i odnoszą zwycięstwo, 
bo wrócą, bo na pogorzelisku za- 
kwitnie nowe życie. Film kończy 
się sceną powrotu mieszkańców; 
zaczynają od _ odgruzowania 
cmentarza. Scena symboliczna, 
ale jakże wyrazista. 

Ktoś miał pretensje, że islandz- 
cy realizatorzy nie pokazali pła- 
czących dzieci i kobiet. Nie poka- 
zali. I dobrze zrobili. Pokazali 
tylko dwa żywioły: wulkan i lu- 
dzi. Ten drugi okazał się moc- 
niejszy. Jedyny piękny i przej- 
mujący film o zbiorowości. 


GRAND PRIX „Złoty Smok” — „Ogień nad Helmaey" (Eldur 1 Het- 


maey), reż. O! 


NAGRODY GŁÓWNE 


„Gustav J.”, reż. 


lur 1 Vilhjalmu! Knudsenowie, Islanda; 


NAGRODY SPECJALNE „Złote Smoki» — 
mental), reż. Robin Lehman, Wielka Bryta: 
sok), reż. Janos Zsombolyal, Węgry; 


„Srebrne Smoki” — 
„Marko Perov". rt 
olcer_Koepp, NRD; 


Eksperymenty" _(Experl- 
w kowale”. (raźligyśc. 


„Zupa”, reż. zbigniew 
Zivko Nikolić, Jugosławia; 
„Notatki filmowe” (Apuntes 


para un film), reż. Joaquin Cortes, Wenezlela; 


NAGRODA ZA ZDJĘCIA „Brązowy Smok” — 
operator Władisław Wihogradow, ZSRR; 


(Worgnie gdie-to Bog. 


NAGRODA ZA SCENARIUSZ, „Brązowy Smok” — 
ska — włókniarka”, scenarzysta "Wojciech Wiszniewski, Polska; 


NAGRODA ZA MUZYKĘ „Brązowy Smok 


„NWronie kledyś BÓŁ...” 
„Wanda Gościmiń- 


— „W tym miejscu”, kom- 


pozytor Jan Kanty Pawluśkiewicz, Polska; 


DYPLOMY HONOROWE: 
Iran; „Nie fantazjuj” (Nesmysl), 


Czechosłowacja; „Si vis 


„Rokn” 
reż. M. Doubrava, 
pacem'*, reż, 


reł, Ali Akbar Sadeghi — 
M. _ Macourek, 


Zofia Oraczewska, 


Polska; „Samoobsługa” (Self service), reż, Bruno Bozetto, Włochy; 


NAGRODA CIDAL. 


NAGRODA FIPRESCI: 
zosławia. 


„Skoczek* (Skakavać), reż, DuSan Vukotić, Ju- 





Z ekranów świata 












„mieniu wszyst- wa, zawarte w książce „Wal- 
kich tych, któ- czyli za ojczyznę” , i motto 
rzy żyją,itych, jej adaptacji filmowej _do- 
99 których już nie  konanej przez Siergieja Bon- 
ma, i tych, któ-  darczuka. Słowa te precyzyjnie 
rzy będą póź- określają autorski stosunek do 








niej...” — oto artystyczno-ideowe 
przesłanie Michała  Szołocho- 


prezentowanych wydarzeń, do 0- 
wej żołnierskiej epopei z okresu 


Szukszyn: ostatnia i może najważniejsza rola 










































































Walczyli 
za ojczyznę 


odwrotu w lecie 1942 roku. Film 
oglądałem na Antyfaszystowskim 
Festiwalu w wołgogradzkim Pa- 
łacu Sportu, u stóp legendarnego 
Kurchanu Mamaja, a więc w miej- 
seu, gdzie definitywnie zakończył 
się odwrót wojsk radzieckich i za- 
częła ofensywa. Gdzieś niedaleko, 
może tam, gdzie dziś kanał łączy 
Wołgę z Donem, przed trzydzie- 
stu kilku laty, na podobnej żółta- 
wej stepowej ziemi, wśród zaku- 
rzonej zieleni burzanów, ludzie z 
pokazywanego na ekranie oddzia- 
łu przeżywali swój pierwszy tri 
umf. Umęczeni i wykrwawieni, z 
niedowierzaniem i podziwem ob- 
serwowali świeże kolumny luzu- 
jących ich wojsk, które szły wrt 
szcie na zachód, Tu kończy się 
powieść i film. Warto zwrócić u- 
wagę, że wszystkie ważniejsze 
role grają w filmie aktorzy — de- 
likatnie mówiąc — nie najpierw- 
szej młodości, większość, to byli 
żołnierze. 

Od razu wyznam, że film nie 
wydaje mi się do końca udany. 
jest jakby pęknięty w środku. Ale 
nie wynika to z braku ambicji, z 
obawy przed maksymalizmem ce- 
lów, czy aspiracji treściowych. 
Przeciwnie — to wygórowane am- 
bieje oraz natłok pomysłów for- 
malnych i rozwiązań insceniza- 
cyjnych, różnoimiennych poetyk i 
koncepcji gry aktorskiej rozsa- 
dzają dzieło, czyniąc je do pew- 
nego stopnia niezbornym. Spró- 
bujmy to scharakteryzować. 

Oto patetyczne skrzydło filmu. 
Znakomicie zagospodarowana od 
strony pirotechniki, pełna symbo- 
liki i epopeicznego gestu płasz- 
czyzna ekranu: nieustanny od- 
wrót topniejącego od bitwy do 
bitwy oddziału; walka, odskok od 
wroga, chwila odpoczynku i znów 
rycie okopów, koszmarna karuze- 
la ponawianych wciąż czynnoś 
które nie przynoszą żadnych wi- 
docznych efektów; rzemiosło wo- 
jenne pokazywane z całym natu- 
ralizmem; hitlerowskie czołgi wi- 
dziane w malignie żołnierskiej 
bezradności; rzężenie rannych; 
trupy rozjechanych gąsienicami; 
internalny pejzaż rozoranej w, 
buchami ziemi i tkwiące w niej 
głowy zabitych. Płonie wiatrak, 
którego ramiona tworzą ruchomy 
krzyż z ognia, samotny naprze- 
ciw niemieckiej tyraliery; płoną 
łany zboża towarzyszące odwro- 
towi oddziału; w zbliżeniach zni- 
kają w ogniu stepowe rzadkie 
trawy. Apokaliptyczna wizja zni 
szczenia oraz przeciwstawione jej 
bohaterstwo radzieckich żołnie- 
rzy, osiąga w pewnym momencie 
pułap jakiegoś filozoficznego ró- 
wnania, które widz rozwiązuje 
przy pomocy intuicji: to niemo- 
żliwe, aby ostateczne zwycięstwo 
mogło należeć do naturalnych 
wrogów człowieka i ziemi. Nie- 
możliwe, bo sprzeczne z sensem 
tego świata. Natężenie grozy i 
symboliki jest tak silne, że owo 
wielkie uogólnienie wynika zeń 
jak gdyby niezależnie od intencji 
autorskiej Bondarczuka, który też 


























jako aktor grający żołnierza 
Zwiagincewa, staje się centralną 
postacią tej części fabuły. 

Dokładnie na jego antypodach 
odnajdujemy postać szeregowca 
Łopachina, kreowaną przez Wasi- 
lija Szukszyna (jego ostatnia i 
może najważniejsza rola w życiu). 
Ten aktor gra tak, że jego kole- 
dzy, Tichonow, Nikulin, Łapikow, 
że już nie wspomnę o dużo młod 
szym od pozostałych Gieorgiju 
Burkowie, który ponoć był do 0- 
statka najbliższym powiernikiem 
Szukszyna, a więc prawie wszy- 
scy współpartnerzy, chcąc nie 
chcąc przyjmują jego konwencję 
gry, jakby ich zauroczył swym 
talentem, swą indywidualnością, 
Szukszyn jest wyciszony, ale 
spontaniczny, dialog podaje 
wbrew wszelkim regułom dykcji, 
jakby improwizował na _ planie, 
jest rozluźniony w gestach, bar- 
dziej sprytny niż bohaterski, tro- 
chę szałaput, a trochę chłopski 
filozof, przekorny i otwarty na 
uroki życia. Odnajdziemy w nim 
wiele z Villona, z Colasa Bre: 
nona, a może i z Kubusia Fatali- 
sty... Ten styl gry wyraźnie kłóci 
się z generalną koncepcją filmu 
monumentalnego. To, co miało 
stanowić zaledwie intermedia 
wśród batalistyki i patosu, chwile 
wytchnienia, za sprawą Szukszy- 
na wybija się na plan pierwszy. 
W połowie blisko trzygodzinnej 
projekcji okazuje się nagle, że to 
nie Zwiagincew, ale Łopachin i 
jego sprawa staje się dla filmu 
najważniejsza. I to nie jest tylko 
konkurencyjny popis _ aktorski. 
Szukszyn gra jak w transie, jak- 
by koniecznie chciał przekazać 
widzom to, co w ludzkim stosun- 
ku do Świata i do drugiego czło- 
wieka, on, jako aktor i pisarz, 
uważa za najważniejsze. I oto 0- 
kazuje się, że ta jego własna spra- 
wa jest najprawdziwszą prawdą 
o żołnierzach, cierpiących i giną- 
cych w odwrocie. Na przykład 
niepozorna, epizodyczna scenka 
aktorska z kucharzem, który u- 
gotował dla oddziału zupę, a te- 
raz chce pomóc kolegom: wyko- 
pał sobie strzelecki dołek i prosi 
Łopachina o granat. Tych kilka 
minut dialogu, kiedy Szukszyn 
od postawy cwaniaka, troszczące- 
go się jedynie o swój żołądek 
przechodzi do najgłębszej, niemal 
ewangelicznej miłości bliźniego, 
kiedy płacze, głaszcze głowę ku- 
charza i podaje mu granaty niby 
świętość, jakby już żywcem w 
grobie pochowanemu, tych kilka 
minut serdeczności (skąd to na- 
gle? co się w nim przełamało?) 
tuż przed kolejnym atakiem 
czołgów, to coś znacznie więcej od 
najwznioślejszego a wykoncypo- 
wanego symbolu. Przejście od co- 
dziennego sceptycyzmu i dystan- 
su wobec spraw i ludzi do pełne- 
go ekshibicjonizmu duchowego, 
do dziecięco spontanicznej erupcji 
uczuć, utajnionej na co dzień wia- 
ry_w człowieka i miłości do czło- 
wieka. Jakżeż genialną intuicję 
posiadał ten aktor. 

Niech mi Czytelnicy wybaczą 
zauroczenie Szukszynem, ale we- 
dług mnie ta właśnie część filmu 
Bondarczuka, którą po swojemu 
Poprowadził Szukszyn, najszyb- 
ciej trafi do ludzi, o których mó- 
wi motto, do tych, „którzy będą 
później”. 














CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 





ONI SRAZALIS ZA RODINU, reż. Sier- 
ziej Bondarczuk. ZSRR 


Przed premierą 





GRZEGH ANTONIEGO GRUDY 


LO VWATZEJ 


Reżyseria: JERZY SZTWIERT- 
NIA. Scenariusz na motywach 0- 
powiadań Henryka Worcella: Ja- 
nusz Krasiński, Jerzy Sztwiertnia 
i Witold Adamek. Zdjęcia: Wi- 
told Adamek. Muzyka: Adam 
Sławiński. Scenografia: Tadeusz 
Kosarewicz. Kierownictwo pro- 
dukcji: Tadeusz Urbanowicz. W 
OBI UECONZOCTEYKUW 
toni Gruda), Elżbieta Kępińska 
(Teresa Grudowa), Zdzisław Ma- 
klakiewicz (Michał Samostrzelny). 
Gustaw Lutkiewicz (sołtys Sara- 
niecki), Wirgiliusz Gryń | Krzysz- 
tof Kowalewski (milicjanci) i in- 
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ZABAWA W KOTY 


WĘGRY, 1974 


Reżyseria KAROLY MAKK, 
Scenariusz ną podstawie powieś- 
ci Istvana drkćny'ego: Kóroly 
Makk i Janos Tóth. Zdjęcia: Ja- 
nos Tóth. Muzyka: Peter Edtvó 
Wykonawcy: Margit Dayka (par 
OETNRSLOWENIONTCJETSTZY 
Gizela), Margit Makay (Paula), 
Samu Balazs (Wiktor). Produkcji 
Studio H Budape: 
Barwny. Dozwolony od 15 lat, 
Czas wyświetlania: 106 min. Pre- 
miera w kinach studyjnych i 
DKF-ach w lipcu br. Tytuł ory- 
sinalny: „Macskajatók”. 


Adaptacja powieść 
przerobiona na utwór sceniczny 
UK MZDZOKZNIE 
DOCEUEZZZNTERZSZCE 
OWCOJNNODE TTW ICYCE 
równa). Studium psychologiczne 
dwu starzejących się kobiet, któ- 
RO COROENKZNC 
dla nieubłaganego na pozór czasu 


Magazyn ilustrowany FILM 


macz.j, Andrzej Kolodyniki 


centrala 25-72-91 i 32. INFORMA 
pocztowe. SPRZEDAŻ EGZEMPLARZY 
„Prasa—Książka—Ruch", T 

ZDJĘCIA: J. Czarnecki, I 


dio Hunnia, Unifrance Film. 


Gniewaszew 


Universal 


Aleksander L 
na Szymańska, Wacław Swieżyński (sekr. 
TOREPORTERZY: Roman Sumik, Jerzy Troszczyński. REDAKCJA TECHNICZNA: Iwona Kosiacka, Alina Wislicka. Redakc 
oraz zastrzega sobie prawo ich skracania. WYDAWCA 
ORZUOTSOSZ NAT ZE 


DET 
Pietarec-Malpose_Co., UPL, 


ni. Produkcja: PRF „Zespoły Fil- 
mowe* — Zespół „Iuzjon”. Barw- 
ny. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświetlania: 75 min. Premiera 
w lipeu br. 


LOSODMIEON 
ch zachodnich — przyby 
transport osadników. Konilisty 
i trudności pierwszych powojen- 
nych lat ukazane poprzez 
jednej osadniczej rodziny 
rą spada nieszczęście — <mierć 
dziecka. Pelnometrazowy debiut 

Jerzego Sztwiertni 


na zie- 


losy 
na kto- 


Zbudowany z ulotnych fragmen- 
tów wspomnień i epizodów 

dzienności, film uzyskał niedaw- 
LORUDOSK UAE 
najlepszego filmu zagranicznego. 


Tygodnik. REDAKCJA: Puławska 61, 02-595 Warszawa. Tel: 

Kossak, Alicja Kuczyńska, Marian Kuszewski. 

(ZPK ETETTTYACZRCTT TA Dolinska, Czesław Dondziłło, Bozgumii Drozdowski, Bożena Janicka, Maria Kaniewska, Zbigniew KI ki 
Elżbieta Smoleń-Wasilewska, Oskar Sobański, Ta 

ed. nacz.), Bogdan Zagroba. OPRACOWANIE GRAFICZNE: 


POOJERCA 


dóchowski, M 


red.), Jerzy Trafisz, Jerzy Wittek (z-ca 


jowe Wydawnietwo 
udzielają 
aktualizowanych na_ uprzednie 
DRUK: Zakłady 
Troszczyński, CAF, 
arch 


S% Warszawa, wk 


Wojciech  Wierzewski 


ria Oleksiewicz, Jan_ Olszewski, 


CZCJESY 
pisemne 
słodrukowe 
Numer 


ALS 


POLUSREZZY 


Reżyseria: NIKOŁAJ LEBI 
DIEW. Scenariusz na podstawi 

powieści „Partyzantka Lara" Na- 
dzieżdy Nadieżdiny: J. Miszyn. 
Zdjęcia: Siemion Iwanow. Muzy- 
ka: Władimir Makłakow. Sceno- 
grafia: Aleksiej Fiedotow. Wyko- 
nawcy: Łarisa Baranowa (Łari 

sa), Ola Bondariewa (Luba), Lena 
Orłowa (Kława). Wołodia Mag- 
OOO EZWECNTNZE 
włyczewa (babcia), Tor Jefimow 
(Trofim). Jurij Gonczarow (do- 
wódca oddziału partyzanckiego). 
Nikołaj Godowikow (naczelnik 
wywiadu). Paweł  Pierwaszyn 
(dziadek Jezorow! i inni. Produk- 
cja: „Lenfilm”. Bez ograniczenia 
wieku. Czas wyświetlania: 76 
min. Premiera w lipcu br. Tytuł 
orysinalny „W to dalokoje lie- 
ta... 


Nestor radzieckiego filmu dzie- 
cięcezo, 78-letni reżyser Nikołaj 


UPC 


MŚCIGIEL 


Reżyseria: CLINT EASTWOOD. 
Scenariusz: Ernest Tidyman. Zdj 

ja; Bruce Surtees. Muzyka: Dee 
Barton. Scenografia: Henry Bum- 
stead. Wykonawcy: Clint Eastwo- 
od (tajemniczy przybysz), Verna 
Bloom (Sarah Boldinz), Mariana 
Hill (Callie Travers), Mitchell 
Ryan (Dave Brake), Jack Ging 
(Morgan Allen), Stefan Gierasch 
(Jason Hobart), Ted Hartley (Le- 
wis Belding), Billy Curtis (Mor- 
decai), Geoffrey Lewis (Stacy 
Bridzes), Scott Walker (Bill Bor- 
ders). Walter Barnes (szeryf Sam 


„Prasa-Książka-Ruch", 
oddziały i 
wadzi 


delegatury 
mówienie p Centrala 
RSW 
PORTO 
przekazano do drukarni 10-V1. 1975, 


ORNSZZE 
Wojciech 


LU 
Kolportażu Prasy i 
Prasa—Kalążka— Ruch 
Lenfilm 

Zam. 


Lebiediew ukazuje, czym była 
wojna dla lkunastoletnich 
chłopców i dziewcząt. często bez- 
domnych, złodujących. ale wyka- 
zujących wolę przetrwania i u- 
czucie nienawiści do wroga 


Shaw), Paul Brinegar (Lutie 

lot), Richard Bull (Asa Goodwin) 
Robert Donner (ksiądz) t- inni. 
Produkcja: Universal Pictures — 
Malpase Co. Barwny. Dozwolony 
W OWTKCZOJCZSCIEIEJ 
104 min. Premiera w lipcu br. 
Tytuł oryginalny: „High Plains 
LUNCJĄ 


Clint Eastwood, onzis pierwsza 
z gwiazd „spaghetti westernu” 
przenosi na zrunt amerykański 
doświadczenia nabyte we współ- 
pracy z Sergio Leone. Tradycy 
motyw zemsty w scenerii mia- 
steczka na Dzikim Zachodzie. S 
tuacje dramatyczne przeplata, 
się ze scenami humorystycznymi 
i zroteską. 


Maria Kornatowska. Jerzy 
Żukrowski. ZESPÓŁ REDAKCYJNY: 
jewski, Krysty 
Maciej Żbikowski. FO- 

nie zwraca rękopisów nii 
akowskiego 1, 00-666 Warszawa, t61.: 

„Prasa—Ksiażka—Ruch" 


deusz Sóbi 


RSW 
Warszawa 


Wydawnictw 
91-032 
„Zespoły Filmowe! 


Okopow 
PRE 
UCZ 


Potciim. Stu 


INDERS: 35904/35806 
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Erich von_Daniken, autor klosnej 
ki „Wspomnienia z przyszłości 
nami zajecie » wersji ekranowej, wystapi 
w filmie „Fenomeny bulwersujące ŚWIAŁ 
(Phaenomiene. die die Welt bewegen) Ha- 
ruida Relnia, Będzie to próba krylycz- 

przedstawienia _ teorii pozazieńnskie- 
go pochodzenia naszej cywilizacji: 


Klijż 
znanej 
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Brownlow 1 
ogromnymi 
stalo” 


Piętnaście lat temu Kevin 
Andrew Mollo, | zrealizowali 
kach amatorskich, walcząc ż 
*rudnościami — film „Jak to się 







ukazujący Wielką Brytanię pod rządami 
fuszystów. CI sami wórcy są dziś auto- 
tami filmu „Winsianley”, droblazkowo 
rekonstruującego wiejskie zycie w An- 
xiii roku 1638. Browniow i Mollo twier 
Ózą, że tylko amatorzy mogą być dziś. 
mimo | tinansowych ograniczeń, praw 
dziwie. niezależni. 
* 

Jaromir Borek realizuje w CSHS_ film 
o młodych pływakaci starcie — del 





lin" 4 udzialem całej szkółki pływackie; 
w rol głównej — Miroslav Tomóaśek, 
wybrany sposród setek kandydatów. 
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Jeszcze jeden film o legendzie Marilyn 
Monroe: La:ry Buchanan powierzył rolę 
słynnej aktorki młodziutkiej Misty Rowe 
(na zdjęciu). „Do widzenia, Normo „ea 











śGoodbye, Norma Jean) jest historią tru 
dnej młodości gwiazdy, zanim jeszcze 


slała się znana jako MM. 


SĘ 








efania Sandrelli 


Pot 





SOWIZDRZAŁ 
NIESMIERTELNY 


CHABROL I MAGIA 


W ciągu trzech ostatnich lat Claude 
Chabrol" zrealizował sześć [ilmów dla kin 
1 sześć. pięćdziesięciominutowych filmów 
telewizyjnych: Reżyser jest po to, uby 
robic fimy. I tak nie dorównują ryt 
mem. pracy siarym mistrzom. holluwondz. 

















kim, w epoce świetności lego kina! 
Tym razem na wyspie Dzerba u wy 
brzeży Tunezji kieruje zdj 
cyjnego dramatu „Zaproszi 
bójstwa” (Invitation au meurtrey, W swo 








Im ulubionym gatunku zawrzeć chce, 
jak zawsze, pewne elementy satyry na 
burzuazję. Wsród bolalerów są więc tu 
nezyjski architekt (Franco Nero) I Jego 











wioska żona (Stefania Sandrelli), która 
pomimo_„postępowości” nie wyzbyła się 
przesądów rasowych. Ale Chabrol_ ni 


bylby sobą, gdyby nie skorzystał z mody 
na parapsychologię, magię i zjawiska 
nadnaturalne. Spiritus moveńs intrygi to 
demoniczny bogacz, wcielenie niemal me- 
tafizycznego zla (Jean Kocheforl), a na 
rzędziem w jego ręku jest stary iluzjo- 
nista (Gert Froebe). Reżyser mówi 0 
dwóch planach, na których toczy się 
akcja: realistycznym i nadprzyrodzonym. 
wydaje się jednak, że ten drugi traktuje 














Dobie 
griału Alowa 
SYrwieczneko w 
plakaty lrmu Rainera 
wizdrzale "Plakaty 
wywieszunym 
tut, „Till 








uleńspiegel 


Ka, a napis „koniec 
śinie postarzkiega Dy 
strawagancki 1 

sterę epoki. Jest 
dania Christy 1 








Franciszek Pieczka | 





każ 
NRD 


Tubaszny 
to ekranizacja wpowla- 
ierharda Wolfów, wyko- 


zwracują 
czerwone usta © de 
językiem. 





W CZ 


Uwagę 
płówce 








ideriandów. 
rozwieszona już 


EJ 





wymalowany zo. 
stał na gołym siedzeniu małego łobuzia 
pojawia się na ly- 


la. Styl 


Winfried 


filmu 


Git 





sk- 





rzystujących wątki ludowej legendy. 
Zrealizowany jeszcze w 1336 roku W NRD 
we współprodukcji z Francją lili o DY- 
lu był ekranizacją znanej książki Chi 
lesa de Gostera. Główną rolę gral wiedy 
Górard Philipe, kióry pomagał także Jo- 
risowi Ivensowi w reżyserii. W. nowym 
filmie występuje Wiatried Glatzeder. 
znany z „Legendy o Paulu i Pauli" 
wśród innych wykonawców zwraca uda! 
gę Franciszek Pieczka w roli rycerza 
kKunzą. 

Nowy Dyl Sowizdrzał jest bohaterem 
samotnym, który dowcipem i inteligen- 
cją broni się przed nietolerancją epoki 























inkwizycji ł kontrrerormacji Reżyser u. 

wodnił już swój zmysł wizualny w 
baśniowych filmach „Jak poslubić kró 
le” i wareścku idzie W świat Tym za- 


zem póstóży! się obrazami XVI-wiecznyci. 
mistrzów oddając na ekrafiie buja [ia 
epoki, jej brutalnose 1 pkru- 
dydizał w jeso ujęciu jest 
Jednym „2 tych ludzi, którzy ję 
aziell I na własnej skórze odczin 
sprawiedliwość: Wesolość Dyla zaprawio- 
ma jest korycza, stanowi tylko broń czło- 
wieka” bozsiineśo. tracąceko jednak 


LUDZIE 


ZABAWNA PANI 


ogdanovieha „No 1 

















god ności. 








W filmie 
co. dokiorku? 


Petera 
ktory oglądamy 














szych ekranach, pieru'sze skiżypce grają 
Barbra Strelsana i Ryan O*Neal: trudna 
jednak nie zwracić uwagi na krzykliwa, 
Bieatrakcyjną. ale niezmiernie zabawną 





w_roli Eunice. 32-letnia 
zostal uznana za! talent kome- 
jakiego. w Hallywood od dawna 
Był to jej debiut ekranowy 
Medelne Kahn, występująca dotychczas 
na ogeenie, zaćmiła W, £runcie rz 
swoich | sławnych | partnerów 
dym sukcesem byla "rola w 
Gystycznym * westernie Mel 
Kiytzczące siodla” (slazine 
jako Til 
ioonu, o j 
typowej dla Mariny Dietrich. — Nie 
lubię nikogo natladowuć, Wiedziałam po- 
tzątkowo, te mam grać łup niemieckiego 
wampa. Ale Mel Hrooks Chcial, żeby ta 
była > purodia ró! Marleny | Dietrich 
Utewłam Marienę | mie parodiują jej 





Madeline 
aktorka 
diow 
szukano. 

















paro- 
Brooksa 
Saddles). 
Von Shiupb, piosenkarka 2 sa. 
ukazuje się w kostiumie | scenie 
































samej, bulko pewien stereotyp filmowy 
Potem znowu, był film Bogdanoyicha 
— Papierowy wsięzyc”. Madeline Kahn 
zpstała  wytypowana do Oscara za roli 
Trixie, królowej prowincjonalnego kar: 
nawału. ale nagrode otrzymała ośla. 
teeznie więcioletnia "Tatum" O'Neal 
A „Frankensieln junior" Mel Brooksa 
gazie wystapiła u boku Gene Wildera 
Clorie Lezchman i Petera Boyle okazał 


się jednym ź najbardziej kasowych fil- 
mów seżonu 197475. Medeline Kahn by- 
ła dotychczas uklorką Bogdanovicha | 
Nel Brooksa. Po musicalu „Nareszcie 
miłosć” (AL Long Last Love) współpraca 
ź Bogdanovichem ulegnie, Jak się zdaje 
zerwaniu; podobno reżyser wycil jej 
najlepsze sceny, aby ratować kreację 
swojej gwiazdy — Cybill Shepherd... Na 








razie Madeline Kahn nie przestaje do- 
skonalić rzemiosła, intensywnie się 
Ucząc. Jestem chybu 2 natury Śmieszna 
Mlezego nie robią nm słlę_ Traktuję 
uktorsiwo jak  ciążką pracę. Może 
tzłowiek nie poci się: przy niej jak 
przy praey fizycznej, ale 'kużda rola 
uymega długich godzi przemyśleń 








J | 
| 
Ellen Brennan, Cybill Shepherd | 


Kahn w fllmie „Nareszcie milość" 





Nie chcę nikogo karykuturować 
wuję we 

mych postaci. 
jedną cechę, ule must się mie 








deline Kahn jes 
sa: w Angli powstaje zwariowana 
Sprytnlejszy brat Sherlocka Holmesa" 
lock Holmes Smarter_ Brother) 


KINEMATOGRAFIKA 


JAN MŁODOŻENIEC 














Nadeline 


Zawsze opraco- 
szystkich szczegółach charakter yra- 
Często wykorzystać można tylko 
śwladomość tn- 

mich, aby powstała postać pełna. Obeenie Ma- 
2nowu z zespołem Mel Brook- 

komedia 

(Sher- 


